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S tosow n ie  <i<> u c h w a ły  sw ej  poprzednio z a ­
pad łe j ,  podaje do publicznej w iad om ośc i,  że  
Posiedzenie ogólne dnia 527 b. m. z powodu nie­
przybycia na takow e P P . R R . K urytow skicgo  
S e b a s ly a n s ,  Schonberga  W olfa  i Blmnenstocka  
Salomona do skutku n ied osz ło .

K raków  529 października i '85  1 r.
V if p - p r r z r s ,  J .  P a p r o c k i.

Z . Sekr. J h y .  E s tr e ic h e r .

1 8 4 8 /„  'fJr. 11 ,679  kr. 4 1 ,  zaś w 1849/S0 
złr. 15 ,768 kr. 31 '/2 tn. k. T a  ostatnia więc

Kraków 30 października.
Posiedzenie Rady Miasta z  d. 2 9  pa­

ździernika. W łościanie miejskiej wsi D $- 
l>ia, zalegli byli z wypłaty czynszu grunto­
wego za lata 1849 , ' 1850  i '1851, w tem 
Mniemaniu, iż czynsz w zastępstwie jakoby 
pańszczyzny uiszczany, wraz ze zniesieniem 
pańszczyzny ustać był winien. Tymczasem 
ba mocy rozporządzenia wyższego, orzeka­
jącego opłacanie czynszów z gruntów dwor­
skich, czyli dominikalnych, gmina krakow­
ska, jako dominium względem wsi Dąbia, 
" ezw a ła  Radę Administracyjną o zarzą­
dzenie egzekucyi i ściągnienie zaległej na- 
leżytości, wynoszącej rocznie 867  złp. 2 6  gr. 
Włościanie Dąbie zagrożeni egzekucyą, 
Udali się z proźbą do Rady Administracyj­
nej o zezwolenie spłacenia należytosci w 3ch 
fatach; a Rada Administracyjna przedmiot 
ten do załatwienia Radzie Miejskiej odstą­
piła, który też obecnie na posiedzenie ogólne 
"niesionym zosta ł: i uchwalono zgodnie
z wnioskiem W ydzia łu , dozwolić spłacenia 
n&leżytości w ratach Igo  listopada r. !).,
I g o  m arca  i I g o  w r z e ś n ia  18552.

Ponieważ z dniem Igo  listopada r. b. koń­
czy sie roczny czas dzierżawy myta rogat­
kowego wypuszczonego administratorom do­
chodu konsumpcyjnego i szlachtuzowego, tj
Pp. S. Deiches, J .  S . Lóbenstein i D. Rappa- 
port, przeto Administracja tychże dochodow 
Uczyniła podanie do Rady Miasta, iż wzią­
wszy na dalsze trzy lata dzierżawę docho­
dów pomienionych, poczytuje z dobrem tak 
Gminy, jak i swojem, zarząd dochodów kon­
sumpcyjnych i rogatkowych nadal w jednej 
połączyć administracyi, żądając jednak ulże­
nia niektórych warunków dzierżawy, jak 
poniżej. Myto rogatkowe pod w łasną admi-

sununa wziętą była za podstawę kontraktu 
z dzierżawcami konsumpcyjnych dochodów 
w r. z. zawartego na miesięcy 1 0 ,  tj- 0(! 
Igo stycznia do ostatniego października r. b. 
Ważniejsze jego warunki b y ły :

l j  Współadministracya myta rogatkowe­
go zaręcza za dochód tegoż myta w sto­
sunku powyższej rocznej summy, tj. za 10 
miesięcy w summie złr. 13 ,140  kr. 30  m. k., 
którą wr miesięcznych ratach z góry wnosić 
obowiązuje się, w razie zaś niedoboru tej 
ilości dochodu, z własnych go pokryć lun- 
duszów.

52} Kaucya odpowiada jednomiesięcznej 
racie.

3 )  W  razie okazania z w y ż k i  nad po- 
mieniony dochód gwarantowany, dzierżawcy

zapewniają na korzyść funduszów 
miejskich trzy-czwarte części tejże zwyżki, 
zachowując jednę-czwartą dla siebie. Kon- 
trola dochodów zostaje przy Radzie Miej­
skiej.

4 )  P ła . e  urzędników' i ofieyalistów, tu 
dzież straży miejskiej rogatkowej do docho­
dów od trunków, obciążające dziś etat mia­
sta , z wyłączeniem Inspektora dochodów 
niestałych i trzech urzędników kancelaryi 
ego, tudzież koszta oświetlenia, opalenia i 

zaopatrzenia kancelaryi w rekwizytu, dzier­
żawcy biorą na siebie w p o ło w ie ;  m a te r y a -  
ł y  piśmienne dzierżawcy własnym kosztem 
dostarczą. Dozór nad urzędnikami i oficja­
listami rogatkowymi, należy do Rady Mia-

P r z y j n i a j ą  ą j ę
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie , księgarskie, handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  ty c z ą c e  się sprzedaży, kupna , dzierżaw  itp.

% n o  fł 5 a  t  ą
id  wiersz;, petytew ego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
i  gro ze —  z dopłatą  10 krajenrów za każdą publikaeyą na stępel rządowy

Ł l s t y
nie/rankouxtne niejrrzyjmujri .«!{, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

§jj£ł§T*’ N uuier pojedydczy kosztuje 1 0 groszy.

ma obowiązywać, co również przysłużą ad -o k o ło  15200 z ł r . ,  co wprawdzie w ich !e- 
ministratorom. Jżało interesie przedewszystkieni, aby utru—

8} Juxta kwitaryuszy drukowanych do- dnie przemytnictwo artykułów konsumpcyj- 
starczane będą administracyi myta rogatko- nycli, których cło przez nich dzierżawione

było.wego przez Radę Miejską za zwrotem ko­
sztów druku i papieru. Powołani (u na początku dzierżawy do-

9 )  W  spóładininistratorowie obowiązują się chodów konsumpcyjnych, wziąwszy dzier 
opłacać koszta utrzymania konia dla in- żawę tychże dochodów od administracyi skar- 
spektora dochodów niestałych.

T a  jest główniejsza treść zawartego da­
wniej kontraktu z dzierżawcami dochodów 
konsumpcyjnych i szlachtuzowych o wydzier­
żawienie myta rogatkowego. Dotąd warunki 
te najpunktualniej wypełnione były, i gdy 
dochód tego myta znacznie już więcej czy­
nił pod administracya miejską niż pod ka­
meralną, w ciągu lOcio-miesięcznej dzier­
żawy przybyła na korzyść dochodów miej­
skich nadto zwyżka w trzeci.-czwartych czę­
ściach nad summę wykazaną, tj. złr. 1203
kr. 2 8 %  m. k . , a w kosztach utrzymania 
i administracyi tego dochodu nastąpiła o- 
szczędność, jak o tern kontrakt przekonywa 
i następujące cyfry:

Dochód roczny (w  Czasie administracyi 
m iejskie j) ............................ złr. 15 ,768  k. 31 %

W  y d a t k i : 
etat urzędników 9 4 0 4  złr. 58  k. 
opał . . . 500
materyalia kanc. 63 
najem lokalów na
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u r z ę d a
juxta kwitów .
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bowej na dalsze trzy la ta, p r a g n ą  również 
na ten czas zadzierżawić pobór m y t a  ro­
gatkowego, domagając się, aby Gmina przy­
jęła na siebie nadal połowę materyałów 

ancelaryi, połowę najmów lokalów rogat­
kowych i połowę druków kwitowych. tu­
dzież zamiast 3/4 zwyżki dochodów, poprze­
stała  na połowie takowych, coby w docho- 

miejskich stanowiło różnicę przypu­
szczona w stosunku dochodów r. b. złr. 
6 33  l J  3 m. k.

W ydz ia ł  opiniował wydelegowanie ko- 
misyi do ułożenia warunków przyszłej dzier­
żawy; wniosek ten jednak odrzucony został, 
i upoważniono wydział do przedłużenia kon­
traktu dotychczasowego z dzierżawcami w ra­
zie, gdyby na też same co dotąd przystali 
warunki; w przeciwnym zaś razie do ode­
brania administracyi dochodów myta rogat­
kowego i złożenia raportu.

Poczem uwolniono kilka osób zubożałych 
od zaległych opłat miejskich i przyznana 
dwom urzędnikom Rady wynagrodzenie zwy­
kłe co roczn ie ,  w kwocie 150 zł r. za spisa­
nie re jes trów  b iorczych .

Razem złr. 10 ,617 k. 1

sta; dzierżawcy czynią p r z e d s t a w i e n i a  w ra-j^ozostawało czystego do­
zie zażaleń i opinie o nowych kandydatach 
dają.

5 )  Dzierżawcy naprawią w ł a s n y m  ko­
sztem okopy miejskie, i takowe w dobrym 
stanie utrzymywać mają.

6 )  Mieszkania na rogatkach w domach 
miejskich udzielone będą dzierżawcom, zaś 
gdzie takowych niemasz, dzierżawcy czynsz 
płacić będą. Ze składów na trunki, trzy- 
czwarte części dochodu wedle dawnej kra­
kowskiej taryfy, przypadnie na korzyść fun 
duszów miejskich.

7 )  Rada Miejska zastrzega sobie wyp0-

c h o d u ...................... złr. 5 ,1 5 1  k. 30%
w  czasie obecnej dzierżawy dochody czy­

niły w stosunku rocznym
zapewnione p. dzierż, złr. 15 ,768  k. 31 % 
zwyżka ich w % częś. złr. 1 ,905 k. 10

Dochód razem złr. 17 ,673 k. 41  % 
Dodawszy do tego zao­

szczędzone przez mia­
sto połowę etatu urzęd­
ników i opału . . złr. 4 ,9 5 2  k. 29

Pozostaje czystego do­
chodu ............................ złr. 12,721 k. 12%

czyli nadwyżki nad czas administracyi w ła -  
wiedzenie wspólnictwa administracyi w ter-jsnej złr. 7569  k. 42.
miniel um/ t  x „ , ro ___  r  ?    !........  dwóch -  miesięcznym przed upływem] Nadto dzierżawcy podają, iż naprawa o

K r a c y * ”  miejską ""czyniło brutto w  Fatach j kontraktu, który w razie p rzec iw n ym  nadal|kopów na ich koszt przedsiębrana, czyniła

K O M ITE T
C. K .  T o w a r z y s t w a  Gospodarczo-ro ln iczego  

Krakowskiego .
W e z w a n y  o d e z w ą  W ysok iej  C. K. Komisyi 

Gubernialnęj z d. 2 5  w ry c ś . b. r. d ok  3 5 4 7  praes. 
w myśl reskryptu W. jMinisteryum sp raw  w ew n .  
do z ło ż e n ia  w  j:,k najkrótszym czasie  opinii, 
w  jaki sposób zapobiedz można panującej zara ­
zie z iem n iak ów —  Komitet p o sta n o w ił  w e z w a ­
nie sw oje  do c z ło n k ó w  to w a r zy s tw a  i w s z y s t ­
kich ziemian ponowić po raz trz ec i ,  aby w  przed­
miocie lak ż y w o  tyczącym  się  rolnictwa krajo­
w ego  zechcieli  n a d e s ła ć  Spostrzeżenia  sw o je  
nad w e g e ts c y ą  ziemniaków od chw ili  ich w z e j -  
śc ia  aż do wybrania z z iem i,  niemniej o z ja ­
wiskach w e g e ta c j i  jak najdokładniejsze sp ra­
w ozdania  objaśniające następujące s z c z e g ó ły .  

a )  W  jakiej koiei płodozmianu ziemniaki z a -  
sadzonemi zo s ta ły ,  

ń )  Na jakiej g le b ie ,  tęgiej czy li  lekkiej, su­
chej lub wilgotnej na pagórkach lub w  ró­
wninach.

CIĘŚĆ LlTERlCKO-lRXTSXTCm. 

JESZCZE KILKA SLOW
o fiacometryi P. Urbańskiego.

Po up ły w ie  trzech  w ie k ó w , ja k  umiejętność ma­
tematyki w rodowitej naszej mowie ksz ta łc ić  za ­
częto  *); k iedy s topniowo ję zy k  m atematyczny p ra ­
cami G aw roń sk iego ,  J. Ś n iadeck ieg o ,  C zecha ,  Dą­
b row sk iego  i wielu innych dosta teczn ie  w yrobio­
ny i wyrażeniam i odpowiedniem i każdem u pojęciu 
" z b o g a c o n y ,  nic już  do życzenia  n iezos taw ia ;  k ie -  
tiy w reszc ie  rozporządzeniem  W. Móiisteryum Oświa­
ty publicznej skreślony  zo s ta ł  plan najdoskonalszy, 
bo m ający na celu u ła tw ien ie  nabyw ania  wszelkich 
l iauk ; ńiegodzi sio już  dzisiaj w ystępow ać  z książką, 
jakoby  dla narodu  w kolebce b ędącego  napisaną, 
bez znajomości ję zy k a ,  i p e łn ą  b łędnych  ustępów 
(lo fa łszyw ego  pojęcia rzeczy prow adzących; z książ­
ka dla szk ó ł  s łu żyć  m a jącą ,  która zamiast u ła tw ić  
" a u k ę ,  już  z na tury  swojej nie dla każdego  po w a­
b n ą / a  tein sam em młodzież do mej zachęcie ,  w Sa -  
inych początkach  odepchnie ją 1 zniec leci do tej u -  
iniejetności.

C hce tu m ów ić  o książce wydanej w e  Lwowie 
w 1851 r. pod ty tu łe m :  G eo m etiya  w yłożona  sp o ­
sobem uzm ysław ia jącym  do uży tku  m ło d z ie ż y w g im -  
nazyach n iższych  p rze z  Dra A. E. Urbańskiego.

Już  w praw dzie  w Nrzo 63 Czasu  czytaliśmy je j

* ) Już w r. 1538 ksi^d^ Tomasz Kłos wy<M P° Pn,8ku 
Arytm etykę, a w r. 1566 S tanisław  G rz e p sk i w ydał 

^aom etryą także w n»szym j?*ykn.

r e c e n z y ą ;  lecz  r ece n zen t  w ym ienił  tylko now e w niej 
po tw orzone  w yrazy , zamiast oddawna juz  uży w a­
nych i upo w szechn io ny ch ,  niedotykając w c a e  ani 
uk ładu  książk i,  ani sposobu w y ł o ż e n i a  rzeczy, c z ę ­
s tokroć  do mylnych pojęć p row adzącego  i p rzec i­
w nego  planowi ministeryalnemu. Z reccnzyi w sp o -  
mnionój okazuje  się r a z e m ,  że au to r  lejźe p o p rz e ­
s ta ł  jedy n ie  na p rzeczy tan iu  p ie rw szeg o  oddz ia łu ;  i 
nie dziwię się wcale tem u, bo po takiej herezyi n au ­
k o w e j , jaką  zn a laz ł  w p ie rw szy m , n iem iał odwagi 
zapuszczać  się w  trzy n as tępne  labirynty.

P ow odow any dobrem naszej młodzieży, uzbro i łem  
się w  cierpliwość i p rz eczy ta łem  ca łe  dzieło  pana 
U rbańsk iego ,  a chcąc o kaz ać ,  jak  dalece książka ta 
nie tylko n ieu ży teczną ,  ale j e s t  szkodliwą dla p o ­
czątkujących , wytknę tu w ażniejsze b łędy  każdego
z cz te rech  oddziałów.

W  o d d z i a l e  łszym . A u to r  niepowićdziawszy, 
co rozum ieć  należy przez  ro zc ią g ło ść , używa ti go 
w y raz u ,  jakby  już  uczącem u się wiadomein było 
jego z n a c zen ie ,  a co g o rs z a ,  zaraz „a  początku 
daw szy opis p rze s trze n i, ciągle następnie  miesza 
je j  pojec ie  z pojęciem rozciąg łości .  Orzeczenie, 
źJ ciało  m atem atyczne je s t p różn ią  pow ietrzem  o -  
g ra n ic zo n ą , j e s t  dla początkujących nies tosow ne,
ab s t rak cy jn e ,  a razem  mylne.

W  §. 3  mówi: „O bm acując ze w szystk ich  bokow 
„k tó rąko lw iek  z b ry ł  na stole tu l e ż ą c y c h , n iedo­
t y k a l n y  się ich pow ierzchn i ,  lecz  w łaśc iw ie  części 
„ d rz e w a ,  k tó re  g ran iczą  z otaczającem ją  powie 
„ trzc in ...“ Pytam się czego s i ę _ młodziez ltauczyc 
może z  tego  sofistyeznego w y ra ż e n ia .

D«ldj p isze :  „Gdy kulę na dwie części ro z e tn ie -  
°trzynjarny tak zw ana powierzchnie przecięcia, 

„ta pow ierzchn ia  znow u zn ikn ie ,  gdy obie części 
„stronam i p rzecięc ia  do kupy złożymy.* Jaki z te ­

go wniosek może uczeń w y pro w adz ić ,  kiedy sam 
au to r  nic dalej z tego  n iew yw odzi ?

N astępnie  tak się w y raża :  „Choćbyśmy najwięcej 
„pow ierzchn i do kupy z ło ż y l i , n ieotrzyinamy p rze ­
s t r z e n i  czy li c ia ła  matematycznego-, bo te  po­
w i e r z c h n i e  albo będą  zup e łn ie  je d n a ko w e , albo 
„n ie jednakow e : w  pierwszym razie  dadzą o g ra n i­
c z e n i e  jednego  c ia ła ,  a zatem znow u ro zc iąg ło ść  
„tylko w  d łuż  i s z e r z ,  w drugim zaś raz ie  będą 
„ogran icza ły  cia ła  rozm aite j w ie lkośc i, a w ięc  ani 
„n aw et  p rzys taw ać  do siebie nie będą.* Dośćby by 
ło  usięp  powyższy p rzec zy tać ,  aby ocen ić  w artość  
ca łe j  k siążk i;  bo pytam s ię ,  k tóry  z uczniów , a n a ­
w et  z nauczycieli z rozu m ie ,  co tu  au to r  chce wy^ 
r a z ić ?  W z ią ł  za jed no  p rz e s t r z e ń ,  to j e s t  w szech 
s tronną  ro z c iąg ło ść  n ieo g ran icz o n ą ,  i c ia ło  m atem a­
tyczne  o g ran iczo ne ;  n iepow iedz iaw szy  nigdzie  po ­
przednio  choćby w ogólnych w y ra z a c h ,  co rozu  
mieć należy p rzez  p ow ierzchn ię  p łaską  czyli p ła ­
sz c z y z n ę ,  a co p rzez  pow ierzchn ię  k r z y w ą ,  a n i e -  
d a wszy w przód  objaśnienia co chce  rozum ieć  przez 
jed n a ko w e , a co p rzez  niejednakow e  pow ierzchnie ,  
sk łada  j e  do kupy  i w jedn ym że  ustępie  raz  mówi, 
ze  z nich n iemożna u tw o rzy ć  c ia ła  m atematycznego, 
drugi raz  tw orzy  z nich ciału rozm a ite j w ielkości.

W  §. 4tyrn. W iadom ość o podzielności c ia ł  nic 
należy d 0  Geometryi. A u to r  podzieliwszy ciało na 
b r y łk i , p rzeb iega  nagle  od tych b ry łek  (porzuci­
wszy j e s ł u s z n ie , bo tu do n iczego  niebyły pąlrzc~ 
Ime) f!0 a labastrowej poz łocone j kuli,  a z , nie%  . ° 
do rozc iąg łośc i jednego tylko w y m i a r u  i '•'* "  a 
sności linii , n iepow iedz iaw szy  w p r z ó d ,  c o  pi zez i 
nią rozum ieć  należy.

^  §. 8mym. Jako p r z y k ł a d  lian p ios  ej p rz j  a -  
cza lo t p taka  z  drzew a na d rzew o . czyli to p ra w ­
d a ?  o d w o łu je  się do Ornitologów.

Na str.  21. Dzieląc pros tą  na dw ie ró żn e  części, 
kreśli cyrklem m ałe linie krzyw e, bez poprzedniego 
opisania tych k rz y w y c h ,  a naw e t bez nakreślenia 
ich na do łączone j w tym celu figurze. Te małe 
linie krzyw e  ta jem n icze ,  figurują w całym  pierw­
szym i drugim oddziale książk i,  to je s t  p rzez dwie 
klassy szk o ln e ;  uczeń  musi ich na oślep używać, 
nie znając  ich nazwiska, ani ich własności.

W  § 15 m ów i,  że linie n ie ró w n o le g łe  si io< zą 
się z s o b ą ,  „ i to tern bardziej im w ięce j o p r z e ­
dłużamy.* W y rażen ie  to daje  mylne pojęcie rz eczy ,  
lio p ros te  n ie ró w n o leg łe  gdy się r»z ZI‘J' <1 z sobą, 
będą  się potem rozchodz ić  w obu koncac i i to te m -  
b a rd z ie j ,  im w iecej je. przedłużymy.

W  §. 16tym podawszy sposob p row adzen ia  r ó ­
w noleg łe j  do prostej danej, dowodzi ro zw le k le  tej 
ró w n o leg ło śc i ,  wprowadza do tego  jak ie ś  p rzys ta ­
wanie linij k r z y w y c h ,  o czein nigclzje poprzednio
n iem ów ił ,  a do tego dow odzen ia  aż trzech  figur
potrzebuje.

Skończywszy naunę o lim ach  p ro s ty ch ,  niepodał 
nigdzie sposobu , jak tę p ro s tą  przynajmniej na pa­
pierze n a k r e ś l i ć ,  ja k ie  do tego  s łuży  narzędzie ,  jak 
je  sp raw dzić , a tern sam em  jak  sic p rzekonać ,  że 
nakreślana linia j e s t  p ro s tą :  pom inął także wskaza­
nie jak  nakreś lić  p ro s to p a d łą  (k tó rą  wszędzie za j e ­
dno b ie ize  z p ion ow ą)  i rów n o leg łą  do prostej d a ­
n e j ,  za pom ocą  znanych i p o w s z e c h n i e  do tego  u -  
zyw anyeh  n a r z ę d z i : a p rzecież uczeń niebądzie  sie 
tego u c z y ł  w  gimnazyum wyźszem , dokąd p rzy jść  
już  w inien  obznajom iony z tein i praktycznem i k r e ­
ś len iam i,  k tó ry ch  w dalszym ciągu nauki i je j  p rzy ­
s tosow an iach  nieustannie używać będzie .

W  §. 2 0  p isze :  „Prow adząc p rzez  punkt obrany 
p laszczy zn ic  nieograniczonej w jakim kolw iek

„kierunku  linię p ro s tą ,  p ła szczy zna  podzieli się na
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c )  Czyli posadzonem i z o s ta ł y  w  n a w o z ie  lub 
bez n aw o zu .  

d j  J a k i e  gatunk i z iem n iaków  p o s a d z i l i ,  c a ł e  
lub p o k ra jan e ,  w c z e sn e  lub późne. 

e j  W  jakim czas ie  z iem niaki p o s a d z o n e m i  zo 
s t a ł y .  .

f j  J a k  rola pod nie u p r a w io n ą  z o s t a ł a  , i c z j n  
posadzone b y ły  pod p ł u g  w  r z ę d y  lub w g r a ­
bie pod m otykę .  .

g j  Czyli z iem niak i b y ły  o b r a d l a n e  i de razy ,  
lub też  bez  o b s y p y w a n ia  r o s ły .

h )  Czyli i w  k tó rym  c z a s ie  o k a z a ł a  się  na nici 
z a r a z a  i czyli  ta z a c z ę ł a  s ię  od czernienia  
ł o d y g ,  lub od p su c ia  się  korzeni.

i ) J a k a  m o g ł a  b y ć  p r z y c z y n a  z a r a z y ,  czyli 
s p a d n ię c ie  sz k o d l iw e j  ro sy  lub d e s z c z u ,  
czyli t e ż  inna p ew n a  lub domniemana p r z y ­
cz y n a .

k j  C z y l i  w  raz ie ,  jeże li  po o k az an iu  s ię  z a r a z y  
na  l iśc iach ,  ło d y g i  oderżn ię tem i z o s ta ły ,  
z a r a z a  z iem niaków  nie u d z i e la ła  s i ę ,  lub 
te ż  ta k o w e  tym sposobem  od z a r a z y  oca lo -  
nemi z o s ta ły .

I )  J a k  p ręd k o  po o k azan iu  s ię  z a r a z y  ło d y g i  
uschły '.

m j  Czyli z iem niaki w y d a ł y  nas ien ie .  
n )  J a k a  ilość z iem n iak ó w  s to su n k o w o  po ich 

w y k o p a n iu  u le g ła  z e s p s u c iu ,  a  m ianow ic ie  
czy li  zgn i l izna  b y ł a  s u c h a  lub w ilgo tna ,

o )  J a k i  plon w  ogólności o k a z a ł  s i ę ,  i czyli 
ten  b y ł  w ię k s z y m  od plonu la t p o p rze d n ich  
lub m nie jszym  w  d a n y c h  s to s u n k a c h .  

K om ite t  o c z e k u je  po c z ło n k a c h  l o w a r z y s t w a  
i o b y w a te la c h  z iem sk ich  t ro s k l iw y c h  o ogólne 
d o b r o ,  j a k  n a jsp ie szn ie j  n a d s y łk i  s w y c h  s p o ­
s t r z e ż e ń ,  by tern samem pos taw ionym  b y ł  w mo­
żnośc i ,  o ile s ię  to o s ią g n ą ć  dozw oli ,  z a d o sy ć  u- 
czyn ić  w e z w a n iu  w y so k ic h  w ł a d z  podaniem 
ś r o d k ó w ,  k tó reb y  u p r a w ia ją c y c h  tę roślinę  od 
ponoszenia  d a l s z y c h  szkód  z a s ło n ić  z d o ł a ł y .  

K r a k ó w  d. 2 7  p a ź d z .  i 8 5 1  r.
Z a s t ę p c a  p re z y d u ją c c g o ,  D a ro w sk i.

S e k r e t a r z ,  .J e r z m a n o w s k i .

MorresponcBeuaeya Czasu.
W i e d e ń  29 października.

to Wiadomość przywieziona wczoraj telegrafem o 
składzie nowego ministeryum we F rancy i , potwier­
dziła w wysokich tutejszych kołach przekonanie, 
źe większość parlamentarska zaniecha dalszej walki 
z Prezydentem, i źe są do porozumienia skłonni. 
Na przypadek innej ze strony tej większości poli­
tyki, skład obecneg o  m in is teryum  w y raźn ie  zapo­
w iada ,  źe Prezydent stanowczo w imieniu swej od­
powiedzialności, wystąpi. Wiadomości godne wia­
ry  z Paryża, ogłaszają za niepodobną takową osta­
teczność ze strony zgromadzenia n a rodow ego , i za­
pewniają, źe Prezydent w Messaźu swoim będzie 
spokojnym i umiarkowanym. Jednem słow em , p rze­
silenie, jakem utrzymywał ciągle, nie wywoła burzy.

Hr. Westmoreland otrzymał wczoraj smutną wia­
domość o śmierci swej matki. Miał atoli dzisiaj 
konferencyą z ks. Schwarcenberg , dla zapewnienia 
go w imieniu swego rzą d u ,  że władze polityczne 
angielskie w przyjęciu Kossutha, żadnego nie we­
zmą udziału.

Zaczynają znowu krążyć w ie ś c i , o bliskiem zel­
żeniu w stolicy i po prowincyach stanu oblężenia.

Berlin 28 października, 

f  Handlowe, cłowe i przemysłowe stosunki Nie­

m iec ,  więcej obecnie zajmują dziennikarstwo nie­
mieckie , niż kwestye polityczne. W tych nastąpiła 
pewna s ta g n a c ja — nie słychać nic now ego, ani o 
wejściu całej Austryi do Związku, ani o kwestyi 
hanowerskiej, ani o brcmeńskiej,  ani o utworzeniu 
związkowej policyjnej władzy, ani o prawie druko- 
wem; wiadomości tych przedmiotów dotyczące, po­
wtarzają się do znudzenia na ten sam sposób; — 
tamte, stosunki handlowe, przyjmują coraz obszer­
niejsze rozmiary i zapowiadają pomyślniejsze rezul­
taty. Rząd tutejszy okazuje w. tym względzie wiele 
dobrych chęci ,  i znajduje na tein przynajmniej polu 
powszechne w kraju uznanie. Wspomniałem w prze­
szłej korespondeneyi o usiłowaniach ministra han­
d lu ,  w celu rozszerzenia i ułatwienia komunikacyj 
pocztowych z państwami zachodniemi. Usiłowania 
te ,  o ile s łychać ,  uwieńczy wkrótce pomyślny sku­
tek. Koinunikacye projektowane objąć mają i linie 
telegraficzne, których uregulowanie z zachodem, a 
mianowicie i z A nglią ,  stało się w skutku popro­
wadzenia podwodnego telegrafu pomiędzy Dower i 
Calais, tein poźądańszem. Nie mniejszej wagi są 
układy handlow'C, które się w tej chwili odbywają 
z Holandyą i Belgią. Zawczoraj była w tym przed­
miocie długa narada ministra -  prezydenta z mini 
strami handlu i linansów. Traktat handlowy z Ho 
landyą ma być bliskim zawarcia. Układy z Belgią 
przedstawiają więcej trudności, i dotąd niewiadomo 
czy dawny traktat handlowy pomiędzy tym krajem 
a Zollvere inem , będzie z pewnemi modytikacyami 
przez akt dodatkowy przedłużony, czyli też nowy 
traktat przyjdzie do skutku. Wchodzi tu bowiem 
pod rozwagę obecny stan samego Z o llvere in u , a to 
nietylko w stosunku swym do l’ru s ,  jako do kon­
trahenta nowego handlowego traktatu z Hanowerem, 
lecz i w stosunku do ogólnego handlowego wy­
działu , zebranego właśnie w Frankfurcie. Pierwszy 
stosunek wyjaśni się na zapowiedzianym kongresie 
berlińskim, zbierającym się w miesiącu grudniu b. r.; 
drugi,  aż do lej chwili pozostanie zapewnie niewy­
jaśnionym i nierozstrzygniętym. Dopóki więc te 
stosunki nie będą uregu low ane , traktaty z zagrani­
cą Z ollvere in  tylko na czas p ew ie n , tojest aż do 
końca swego trwania (do grudnia 1853 r.), zawie­
rać może. Dalsza egzyslencya Z ollvere inu  niejesl 
wprawdzie zagrożona, ani traktatem prusko-hano­
werskim , ani projektem unii handlowej austryjac- 
kim; przeciwnie, zdaje s ię ,  jakoby Z ollverc in  miał 
się stać pośredniein ogniwem, pomiędzy pierwszym 
a drugim, czyli innemi słowy, wraz z Steuervere i 
nem  i Unią austryjacką, zlać się miał w jeden  trzy-  
dzielny zw iązek,  dopóki zupełne wyrównanie han­
dlowych i celnych stosunków między państwami nic- 
mieckiemi nie nastąpi. Wszakże cel ten ,  chociaż 
wytknięty, nie tak łatwym jest  do osiągnienia, jak 
to się n ie k tó ry m ,  do tonu  w yroczn i p rzy zw y cza jo ­
nym koresponden tom , zdaje. P ros ty  pogląd  na stan
rzeczy okazuje, źe dopóki sprawa Z ollvere inu  na 
zapowiedzianym kongresie berlińskim, który pra­
wnie koniecznie w tym roku odbyć się musi, roz­
strzygniętą nie będzie; wydział handlowy frankfurt- 
ski nic stanowczego przedsięwziąć niebędzie w sta­
nie ,  w tym nawet raz ie ,  gdyby Austrya teraz już 
z wyraźnemi wnioskami i dawno oczekiwaną taryfą 
celną wystąpiła. Do wszelkich obrad i układów, 
trzeba pewnych danych, pewnej pozytywnej podsta­
wy; tein więcej potrzeba ich w kwestyach kotner- 
cyalnych. Ńa tych warunkach zbywa wydziałowi 
handlowemu w Frankfurcie, a zbyw'a dla tego ,  bo 
traktat prusko-hanowerski je s t  dopiero na papierze, 
bo ani członkowie S te u erv erc in u , ani członkowie 
Z ollvereinu  dotąd do niego wszyscy nie przystąpili, 
bo byt samego Z o llvere in u , jego  ustanie lub prze­
dłużenie, jego wiaropodobne inodytikacye, oczekują 
dopiero rozslrzygnienia, bo wreszcie Auslrya nie 
przedłożyła dotąd, a w przekonaniu ludzi biegłych,

przedłożyć jeszcze w tej chwili niemoźe takich 
wniosków, któreby stać się mogły podstawą Unii 
ogólnej.  Konferencye wydziału handlowego w Frank­
furcie, niezapowiadają ^ j ę C tak bliskiego i pomyśl­
nego rezultatu , jakiego się niektórzy po nich spo­
dziewają. Niepodobieństwo leży w obecnym stanie 
rzeczy. Nicby nawet niebyło dziwnego, gdyby wy­
dział handlowy zamknął na rok bieżący swoje kon­
ferencye. Dzienniki donoszą, źe znaczna część p e ł ­
nomocników, nieehcąc czasu tracić w bezczynności, 
rozjechało się do domów, jakoby po nowe instru- 
kcyc. To pew na, źe pełnomocnik pruski,  p. Del- 
bruck, tu zawczoraj przyjechał, i n iesłyehać, aby 
się śpieszył z powrotem. Niektórzy z pessymistów 
wnoszą z l ą d , źe konferencye zupełnie się rozbiły. 
Nie rozbiły s ię ,  lecz, jak wyżej powiedziałem, nie 
w swojem zaczęły się czasie, i musiały napotkać 
na trudności, które je  w tej chwili czynią bezko- 
rzystnem i, i jeżeli mimo tego trwać będą ,  prace 
podjęte przygotowawczą tylko mogą mieć wartość. 
Przedmiot narad sam przez się zbyt je s t  ważnym, 
aby go Austrya zaniechała, lub tylko z oka spuści­
ła . Prusy szczególnie przez Z ollverein  podniosły 
były tak wysoko wpływ i znaczenie swoje w Niem 
czech. Prusy przez zawarcie nowego traktatu z Ha­
nowerem spodziewają sic wpływ ten i znaczenie 
odzyskać. Krótko widzi, kto mniema, żo Austrya 
pole handlu i przemysłu niemieckiego, dziś tak wa­
żne ,  Prusom wolnein pozostawi. Jest to kwestya 
żywotna, której rządy przewidujące z oczu nigdy 
nie spuszczą, skoro raz skutków działania jej do­
znały. _____

B i f t w a r s k i c l i  27 paźdz.

2  Niepomyślne zbiory zboża z powodu dżdży­
stej pory roku , choroba ziemniaków, i losnące ceny 
pierwszych artykułów życia na targach, zwróciły 
na się uwagę rządów niemieckich, obudziły ich tro­
skliwość, i skłoniły je  do przedsiębrania energi­
cznych środków, końcem osłonienia mieszkańców 
od drożyzny] i głodu. Jednym z najczynniejszych 
okazuje się rząd bawarski. Od kilku miesięcy za 
wezwał gminy do zakładania dobrowolnych maga 
zynów, polecił swym konsulom zagranicznym do zda­
wania mu raporiów o stanie handlu zbożowego i 
przyszłych zapasów, nietylko w Europie ale i w A- 
meryce. Nie wszystko jeszcze, co nakazał wykonano, 
nie wszystko czego zażądał wyjaśniono, ale z tego 
co już doszło do jego wiadomości, można wypro­
wadzić bardzo pocieszający rezultat. Rzecz już udo­
wodniona, źe pomimo niepomyślnej pory roku , te ­
goroczne zbiory zboża, na wszystkie potrzeby wy­
starczą ,  i źe podniesione ceny targow'e, były tylko 
skutkiem przesadzonych  obaw  i chciwych spe k u la -  
cyj. M ieszkańcy kraju  w szędz ie  spieszę [z w y p e ł ­
nianiem zaleconych środków  przezorności.  Bawarya
będzie wnet miała 102 gmin, opatrzonych w ma­
gazyny, nieliczne 45, które już miały magazyny od 
końca zeszłego roku. Wedle raportów konsulatów 
bawarskich w Baltimore, w Amsterdamie i Rotter­
damie, zbiory zboża w Zjednoczonych Stanach pół­
nocnej Ameryki udały się doskonale i ceny ziarna 
i mąki na targach amerykańskich są wcale umiar­
kowane. Gdyby więc okazał się niedostatek, łatwo 
go zapełni Ameryka. Jeden z konsulów wyracho­
w ał,  źe wedle cen, jakie były w Ameryce pod ko­
niec miesiąca sierpnia, sto funtów pszennej mąki, 
bremeńskiej w agi,  sprowadzonych z Ameryki do Eu­
ropy np. z Baltimore na W e z e rę ,  niekoszlowałyby 
więcej jak 3 1/3 talarów. Gdyby zaś fracht z cza­
sem podroża ł,  nie uczyni to wielkiej różnicy, albo­
wiem Brazylia przepełnioną jest zbożem, a Anglia 
mając w tym roku pomyślne żniwa, wiele zboża 
amerykańskiego potrzebować niebędzie. Toż samo 
ma sie i z Polską. Na Ukrainie zbiór szczególniej

żyta był nadzwyczajnie obfity i znaczna część owego, 
dojdzie już do Odessy pod koniec jes ieni;  Holan- 
dya nawet i Belgia myślą w tym roku więcej sprze­
dawać aniżeli kupować.

Rząd saski był cokolwiek niespokojny o swoje 
okolice górzyste np. powiat F reyberski,  któ y wy­
daje srebro ale mało zboża i w którym niedostatek 
jest  bardzo częstym gościem. Niespokojność jego 
tein była sprawiedliwszą, źe nawet w Saksonii, 
daje się czuć od lat kilku brak rąk do robót rol­
niczych, a ekonomowie zmuszeni są w tym roku 
niezmiernie się spieszyć z omłotem zbóż , które na 
polu dostatecznie nie wyschły. Brak ten rąk nic 
pochodzi z braku ludzi,  ale z braku ochoty do 
pracy, i z coraz większego zamiłowania dolce fu r  
nienle. I tu już minęły owe patryarchalne czasy, 
gdzie rolnik trzymał się p rzysłow ia : ora et labord- 
Niejeden woli gnuśnieć w próżniactwie, puszczać 
się nawet na żebran inę , aniżeli korzystać z trafia­
jącego się zarobku. Pociesza go wiara , źe w osta­
tnim raz ie ,  bogatsi nicpozwolą mu umrzeć z głodu; 
źe go wezmą w opiekę iustytuta dobroczynne, a 
gdyby i te nie wystarczyły, to każdy zamożniejszy 
powinien swym zbytkowym dochodem , podzielić się 
z ubogim. Górale jednak sascy pokazali,  źe jeszcze 
niepodzielają tych komunistycznych doktryn. Jestto 
lud zaprawiony do pracy przy kopalniach; nieod- 
mówił zbywających mu godzin i do spiesznego 
sprzątania zbóż, a tym sposobem zabezpieczył się 
i w tym niepomyślnym roku , od niedostatku.

Choroba na ziemniaki zjawiła się po raz pierwszy 
w Saksonii w r. 1832. Rozmaici naturaliści zajeb 
się natychmiast dochodzeniem jej przyczyny. Jedni 
ją  przypisywali naturze powietrza, drudzy naturze 
g runtu ,  stanęło przecież na tćm, źe przyczyną za­
razy zabijającej ziemniaki, nie jest nic innego jak 
pewien rodzaj pasoźytnego grzyba, zwanego po nie­
miecku S ch im m c lp ilz , który formuje się na ziem­
niaku z niezmiernie cicńkich, delikatnych, i z po­
czątku prawie niewidzialnych dla oka,  w łókien ,  a 
potem przy pomyślnych dla siebie okolicznościach, 
jakoto: przy wielkiej elektryczności w powietrzu, 
przy wilgolnem cieple lub braku s łońca, rozwija sic 
i rośnie z nadzwyczajną szybkością, psując nietylko 
owoc ale i łodygi i liście rośliny, i szerząc zarazę 
po najobszerniejszych przestrzeniach. Z początku 
rozumiano, źe ten grzyb je s t  skutkiem choroby; te­
raz dowiedziono żc jest jej przyczyną, i agrono­
mowie sascy zalecają następujące środki ku jego 
zuiszczcmu:

1) Nic sadzić nigdy ziemniaków, co rok na j e ­
dnym i t jm że  samym g runcie ,  ale zmieniać pole 
w’ największych ile możności od siebie odległościach. 
Jestto środek, częstokroć dla małych gospodarstw 
niemoźebny, ale niestety konieczny do przywróceniu 
zdrow ych  i obfitych zbiorów.

2 )  W y b ie rać  ja k  najs taranniej do nasienia same
tylko ziemniaki zdrow e, koszt i żmuda, jakiej wy­
maga ta praca, wynagrodzi się sowicie.

3) Palić na popiół, przez lat kilka, ziemniakowc 
łodygi i liście, i używać je  za nawóz.

4)  Nie sadzić ziemniaków na gruntach świeżo 
uprawnych, a tein mniej na uprawnych tak ostrym 
nawozem, jakim jest  np. Guano.

5) Dopóki zaraza zupełnie się nicwyniszczy, nic 
używać do zasiewu ziemniaków przecinanych, ale 
całych i ile możności z grubą łupiną ,  im grubszą 
jest bowiem łupina tern więcej zasłania roślinę od 
nieubłaganego jej wroga.

Nie wiem czy te wszystkie sposoby znane już są 
naszym agronomom, ale zdaję sprawę z lekarstw, 
jakie w tej chwili uznano w Niemczech za jedyny 
środek ratunku.

Genewa 22 paźdz.
Wyrok przysięgłych wystawy londyńskiej, nic-

„dwie rów ne  części.“ Czy można nieograniczoną p ła ­
szczyznę na dwie równe części podzielić?

W  tymże §• jako przykłady rozmaitości kątów, 
każe uczniom zadawać nas:ępujące pytania: „Jakie 
„kąty tworzą ściany komina z dachem ? Linie na 
„wodzie powstające, gdy g ęś lub kaczka  p ły n ie ? a 
Kąty dwuścienne, które tu autor niewłaście przy­
tacza ,  należą do Solidometryi,  zaś krzywe tworzące 
się na wodzie gdy gęś lub ka czka  p łyn ie ,  nie mają 
żadnego związku z nauką o kątach.

Na str . 38 czytamy: „Każde rainie kątów wierz­
c h o łk ie m  przeciwległych wychodzi z wierzchołka 
dwóch innych ramion, które w linii prostej leźą.“ 
Wątpię, aby ktokolwiek z uczących się by ł  zdolny 
pojąć, co tu autor wyrazić zamierzył.

W § 38 powiada, „że figura mająca cztery bo­
ki, zowie się czworobokiem albo czworkątem, dla 
tegOj >ź się w n jtsj cz[e ry kąty w ew nętrzne  znacho- 
dzą.“ , lakie opisanie czworokąta nie je s t  ogólnem 
jak  byc pownno, dia wszystkich tego rodzaju fi­
gur  ; bo mo e być czworobok z trzema kątami w e-  
wnętrznemi, u czwartym zewnętrznym, jakiego przy­
kład sam autor na fig. 60 po'daj e_

W  § 39  pisze. „ rów noległo-boku  może tyl­
ko jedna p r z e k ą t n i a  z pewnego punktu  być w ykre­
ślona.“ T w ierdzen ie .° Jest ciemne j my]n e . c je
p l U I I U .  »  '  ■ » _  • 1 .  J  " ' “ I l u  1 I I I  J  I I I V s  •

m ne, bo autor n i e p ° 'y c Zla , jakie jest połoźenL 
tego pewnego p u tik lu ; za my no, fi0 w £adnem po­
łożeniu punkt taki znajdować się nie może. Jeźe]i 
go bowiem obierzemy vv samym środku równole- 
g łoboku, tedy przezeń nie je d n a ,  lecz dwie prze­
kątnie dadzą się nakreślić; jeżeli punkt będzie le ­
żał na kierunku jednej z przekątni, wtedy nie bę­
dzie używał żadnej szczególnej własności pewnemu

jednej lub drugiej przekątni leżących; jeżeli wre­
szcie ów pew ien p u n k t ani w środku, ani na kie­
runku jednej z przekątni nie leży, więc się musi 
znajdować zewnątrz tychże, a wtedy przekątnia p rze­
zeń poprowadzoną być nie może.

W o d d z i a l e  2im. Na stronicy 87 wzmiankuje 
o środwadze i użyciu jej do osądzenia , źe pewna 
płaszczyzna poziomo leży,  co tak kończy; „gdy 
pionek wolno wisząc, równoległy  je s t  do rowku, 
wtedy podstawa śródwagi, a tern sam em  i p ła sz ­
czyzn a , na której środw aga s to i ma poziome po­
łożenie.* Pominąwszy, źe nie tu je s t  miejsce mó­
wienia o płaszczyźnie poziomej, bo to należy do 
Solidometryi w 4tej dopiero klasie wykładać się 
mającej, wskazanie powyższe użycia śródwagi jes t 
niedostateczne i do mylnych wypadków prowadzi; 
bo śródwaga może mieć swą podstawę poziomą i 
na płaszczyźnie leżącą, i pionek jednocześnie mo­
że być do swego rowku równoległym, a mimo to 
wszystko, płaszczyzna ta może nie być poziomą.

W o d d z i a l e  3cim § 80. Twierdzenie, „że 
w tein samem kole zaw sze  do większych łuków 
cięciwy należą w iększe ,  daje mylne pojęcie rzeczy; 
bo' w tern samem kole ,  do dwóch nierównych so­
bie łu k ó w ,  może należeć jedna i taż sama cięci­
w a; a nawet do łuku większego może należeć mniej­
sza c ięc iw a, niż do łuku mniejszego.

Na sir. 132 pisze: „K w adrant je s t  ów kaw a ł
ko ła , który leży między dwoma promieniami do 
siebie prostopadłemi i między r ównym i/i
części obwodu koła* : —  na sir. 140 nazywa łuk 
równy J/4 części obwodu koła także kwadrantem  
ko ła :  jakże jedna i ta sama nazwa może służyć 
i kaw a łow i ko ła  i łukow i, '  skoro koło i obwód

punktow i służyć m ającej, bo wtedy znajdzie sięIkoła są od siebie odróżnione ? 
nieskończona liczba takichźe punktów na kierunkuj W o d d z i a l e  4tym na str. 190 powiedziawszy,

źe 3 punkta nie leżące w linii prostej, oznaczają 
położenie płaszczyzny w przes trzen i , tak dalej mó­
wi: „Temi trzema punktami mogą być: wierzcho­
łek  kąta płaskiego i oba końce jego  ramion; albo 
p unkt przecięcia  się  dwóch, lin ij p rostych  i  oba 
p u n k ty  końcow e je d n e j z  nich ild .d W drugim tym 
przypadku, położenie płaszczyzny nie je s t  oznaczo­
ne, bo oba końce prostej i punkt jej przecięcia się 
z drugą prostą , leżą na jednejźe prostej.

W Si 133 podaje taki sposób tworzenia się wal- 
: „Pomyślmy sobie d n a  koła o równych promie­

niach, położone w dwóch od siebie równoległych 
płaszczyznach, i połączymy ich środki liniją prostą. 
Jeżeli potem inną liniją prostą od jakiegokolwiek 
punktu obwodu jednego k o ła ,  do o d p o w i e d n i e g o  
punktu obwodu drugiego koła idącą, poprowadzimy 
wzdłuż tych obwodów tak d ługo ,  aż wróci do pier­
wszego swego położenia, powstanie bryła o krzy­
wej powierzchni,  zamkięta u dołu i u góry dwoma 
kołami, która się walcem nazywa.* Sposób ten 
rozwlekły i mylny, prowadzi do utworzenia prócz 
walca, rozlicznych innych powierzchni krzywyc 
wichrowatemi (surfaces gauches) zwanych, o au­
tor nie tylko nie objaśnił co chce rozumieć przez 
swój punkt odpow iedn i, ale co gorsza ,  mu pro­
stej mającej utworzyć powierzchnię krzywą walca, 
nie przepisał ,  jak sie ma w ruchu swoim zacho­
wać, a przez to opuścił najgłówniejszy warunek 
do utworzenia walca, znany pierwszemu lepszemu
kamieniarzowi. . , .

Mówiąc o kuli i jej powierzchni, należało wspo­
mnieć, co się rozumie przez w ycinek ku li (le sc -  
cteur spherique) ,  co przez cza szkę  ku listą  (la ca­
lo tte) ,  przez p a s ku lis ty  (la zone),  przez pasm o  
kuliste  (le fuseau spherique).

Pominąwszy mnóstwo innych uchybień, można

w ogólności powiedzieć o książce p. Urbańskie 
źe chcąc z niej zrobić szkolną, to je s t  przystej
i użyteczną dla początkującej młodzieży, potrżi 
błędy poprawić, ciemne ustępy jaśniej napisać, n 
potrzebne opuścić, brakujące dodać, i z błędów 
zyka całe dzieło oczyścić.

W  końcu dodać muszę, źe odpowiedź autora 
dawniejszą recenzyą w Nr. 47 umieszczoną, i 
broni jego dzie ia ,  lecz je  bardziej je szcze  potei 
powiada bowiem, źe dzisiaj nauka postąpiła," 
więc nowe pojęcia wywołały potrzebę nowych w 
rażeń ,  ź.eŚniadecki w  sw oim  czasie  b y ł  uczoni 
lecz dzis za wzór s łu żyć  mu nie m o że , i wys 
poje szumnie z obcemi nazwiskami. Wszakże r 
czątki geometryi jakie wydał p. Urbański, choi 
sposobem odpowiadającym celowi i po polsku b 
napisane, nie wymagały pomocy Newtonów, Eu 
row , Lagranżów ani Laplasów, i dzieła tych r 
stizow lepiej były znane śp. J. Śniadeckiemu, 
autorowi gieom elryi u zm ys ła w ia ją ce j: pokazuje 
z odpowiedzi autora , źe nie wie kto był J. § n 
decki, który nie tylko w sw oim  czasie  był uci 
nym,  i w całym uczonym świccie znanym, ale 
gdy nim być nie przestanie, bo prawda zalecaj; 
jego uczone p race ,  nigdy się niezestarzeje , bo 
prace służyć będą potomkom za wzór nauki i ci 
stości naszego ję zyka ,  i bez ubliżenia jego  pam; 
ci, nie należy nawet wspominać dzieł tego tnę 
obok książki podobnej do mdłych światełek bag 
stych, które zaledwie migną, zaraz i gasną. —  > 1  
źe p. Urbański- jes t  szczęśliwszym w ustnym u 
kładzie n au k ,  niechże więc mówi, ale niech ks 
źek matematycznych nie wydaje. L. I.
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mógł być obojętnym dla tutejszego m iasta , tak jak  w ten sposób dwie władze wykonawcze, z których cielą Z b o r o w a ,  hrabi J u l iu s z a  D z ie d u sz y ck ie eo ,  lnie przyozdobionej n.' 
wystawa musiała być ważnym wypadkiem dla je g o  jedna  wypierałaby się drugiej. Zbytnią jest rzcczq 'a  potem ta k że  p r z e z  o s ta tn ią  s ta c y ę  tego o b w o -  p r z y jm o w a ła  s z la c h ta  I 
nrzemvsiu z t t o - f l r mi s l r z r u v s k i p o - f t .  Po TUZ D l G r \ V S Z V ' r l n i l n w n p  y p  I m  n n a ł n c p n  d l o  ł n  a ............. ______ i n i , ; a ) . n n  ' i ___________ * • ^  i  « l  i _____  . .

dzie J eg o  Cesarska, M ość
przemysłu zegarmistrzowskiego. Po raz p ierwszyjdodawać, źe lej pogłosce niewierzymy, ale dla te 
dopiero zmierzył się z nim paryski i londyński i go niepowaźamy się powiedzieć, źe 'się ona we 
dobrowolnie odstąpił mu pierwszego kroku, chociaż Francyi pod dzisiejszym jej rządem , niemoźe z re -  
zagraniczni fabrykanci umieli się nieraz posługiwać alizować. 
szwajcarskiemi wyrobami. Mam w pamięci imiona 
kilku londyńskich zegarmistrzów, których przemysł 
na tein szczególniej się zasadza, iż kółka i sprę­
żyny sprowadzają dotąd z Genewy, a układają 
oprawiają j e  w Londynie. O ile tego rodzaju wy­
roby niźszetni być muszą od Genewskich, nicpotrze- 
buje tfómaczyć znającemu rzecz, ani też wyjaśniać, 
czemu Genewa jest królową zegarmistrzostwa. Prze­
mysł ten jak wszelki inny a nawet bardziej niż in­
ny, nieda się wywołać laską czarnoksięzką, nie za ­
kwitnie mimo protckcyi ce lne j , mimo zabiegów i 
s tarań; on jest,  źe tak powiem narodowy, dziedzi­
czny, przechodzi z ojca na syna i wnuka. Aby fa­
brykę zegarków założyć i utrzymać ją, niedość po­
wtarzam znajomości rzeczy i kapitałów, trzeba po- 
pulacyi zegarmistrzowskiej, którejby jedynem zatru­
dnieniem i środkiem utrzymania życ ia , było dłuba­
nie nad ząbkami, kółkami wychwytami i inni mi przy­
rządami, jak je  tam zegarmistrze nazywają. Bez tej 
populacyi niemożna mieć dobrych zegarków a przy­
najmniej niemożna mieć dobrych i tanich. Oprócz 
Genewy, żadne miasto nie posiada jej tak licznie, 
żadne też niema przywileju zegarmistrzowskiego. 
Jestto przywilej ale słuszny i godziwy, bo zdobyty 
pracą i wytrwałością wieków.

Ten przywilej obie półkule świata przyznały Ge­
newie w pałacu kryształowym, a co dla nas niema­
łą jes t pociechą, na pierwszem miejscu postawiły 
Patka , i przysięgli jemu tylko z zegarmistrzów przy­
sądzili wielki medal złoty. Z Genewskich zegar 
mistrzów otrzymali mniejsze medale Mercier i Ro- 
ta rd ; rzecz jednak godna uwagi,  źe miasto nie smu­
ci się ale cieszy tym tryumfem naszego rodaka, tak 
dalece jest praw dą, że prawdziwa zasługa wcze­
śniej czy później znajdzie uznanie. Jestto zaszczytem 
dla naszego ziomka, który rozpocząwszy zawód ze­
garmistrzowski bez majątku, jedynie z silną ochotą 
do pracy, dzięki jej,  zdobył imię pierwszego zegar­
mistrza w świecie; jest leź zaszczytem i dowodem 
sprawiedliwości Szwajcarów, którzy silniej czują 
prawdę niż zazdrość narodową. Wracając do wy­
stawy, jeźli boleśnie było Polakowi widzieć tyle a r­
cydzieł przemysłu i tyle narodów ścigających się 
na tych turniejach pracy i zdolności, a niewidzieć 
reprezentowanego własnego przemysłu, za to z r a ­
dością czytał z nas każdy wyrok przysięgłych, który 
znalazł nas,- choć rozpierzchniętych po wszystkich 
narodach Europy, i uwieńczył imiona polski; li fa­
brykantów złotemi medalami. Na 7 czy 8 Polaków, 
którzy wyroby fabryczne przysłali, 5 dostało złote 
medale. Takicin zwycięztwem żaden naród podo-

. - . . . .  . . . .  -  . ...    bukowińska, chór męzki
du, m ianowicie J e z ie r n ę ,  srod radosnych o k r z y - o d ś p i e w a ł  hymn ludu , a pianista Mikuli kxa-  
k ów  zgrom adzonego w  kilka tys ięcy  ludu, s z c z ę -  jowiec od egra ł na fortepianie kilka melodyi h i-
~  I * -  ----------------'‘ " I '  "  k ^  N . 1 . ________„l„ . n . . l n n l i l n  « . l .  . _ _  *ś l iw ie  przejech a ł. (O . L . )

Unicers otrzymał listy z Rzymu z 20 października; 
w ed łu g  nich Ojciec ś. n ieprzestał być na chwilę 
w nai’epszym zdrowiu.

Depesza telegr. z d. 27 paźdz. ostatnia, donosi z Pa­
r y ż a : Dzisiejszy Monitor podaje skład nowego ministe- 
ryum , jak następuje: Corbin, prokurator jeneralny
w Bourges, sprawiedliwości: Thoureot spraw z a - u  - :•  .
granicznych; Karol Giraud, oświecenia: TyburyuSZ' H e n " l^ r  ’ u c *e k ,w a :f  R e p u t a c j ą  k ra ju  k o ro n -  
Torigny, spravv w ewnętrznych; Casabianca, handlu;

d ow ych ;  szlachta od p r o w a d zi ła  polem Jego  Ce 
sarska  Mość do pi wytykającego ogrodu publi 
cznego  ( lo lk s g a r tc n )  g d z ie  dla N. Pana przy

C z c r n io w c e  2 2  paźdz. J e g o  Cesarska M ość gotowania była  gustownie przyozdobiona trybu-
w c z o - n a Gdaj wyprawiali przy blasku pochodni i o -n ajm iło śc iw szy  nasz M onarcha p r z y b y ł  tu 

raj w ieczór  o trzy kwandranse na ósma w  naj-  
lepszein  zdrowiu.

P ro w iz o ry c zn y  s z e f  k rajow y Bukow iny baron

Lacrosse ,  robót publicznych; Leroy St. Arnaud, woj­
ny; Fortoul,  m a r y n a r k i ;  Blondel, inspektor finansów, 
ska rbu ; Maupas prefekt Garonny wyższej zamiano­
wany zarazem prefektem policyi.

Z ł o c z ó w  2 3
przejecli 
ze
wski w  nąjpożądańsżem  zdrowiu. Liczne masy  
ludu w  św ią tec zn y ch  strojach ś p ie s z y ły  ze  
w szystk ich  stron ku g o ś c iń c o w i , a osobliw ie do 
stacyj p o cz to w y ch ,  i w i t a ły  n a jw y ższeg o  G o ­
ścia radośnemi okrzykam i: „Niech ż y je !*  j
„Alnofiaja l i t a !« J ”

, , Druga p o ło w a  drogi z  Z a le s z c z y k  i
A lo c z o w  2 3  października. Jego  Cos. M o ść  n io w iec ,  o d b y ła  s ię  w ie c z ó r ,  w łośc iar  
se jech a ł na dniu 2 0  b. m . , w  podróży' S w e j  chodniami ośw ieca li  c a ł y  gośc in iec .  Po
Lwow a do Tarnopola, przez obwód Z łoczó-  Mamajestec wystawiła szlachta bukowin

bno się nicposzczyci.
Chciałbym ten list zakończyć jaką wiadomością 

miejscową, ale Genewa choć pełna życia i wolne­
go r u c h u  nic zawsze obfituje w wypadki, coby na 
reszte Europy wpłynąć a zatem i was interesować 
mogły Narody miewają dwie karyery : bywają g ło­
śne ,  bywają szczęśliwe. Szwajcarzy niemogąc obu 
p o łą cz y ć , wolą łożyć starania, aby być szczęśliwy­
mi po cichu.

Wszelako jest fakt jeden, który i nas, zamieszka­
łych tu Polaków niemało cieszy. Będziemy mieli 
obszerny kościół katolicki. Kiedy Genewa należała 
do Francyi,  rozkazał Napoleon, aby protestanci ustą­
pili katolikom maleńkiego kościoła , który im na­
przód zabrali. Kaplica ta niemieściła więcej nad 
800 osób , bo leż wówczas niebyło więcej katoli­
ków nad 700. Dzisiaj je s t  ich 11^000 miejscowych 
i 5000 cudzoziemców. Dotąd religijne towarzystwa 
kalwińskie ściskały nas jako śledzie i wszclkiemi 
siły sprzeciwiały się wymierzeniu sprawiedliwości; 
lecz rząd zadecydował nakoniec, iż dane będzie ka­
tolikom obszerne miejsce na zbudowanie kościoła. 
Koszta budowy, nadzieja w B o g u , pokryją składki 
zbierane w calem Chrześciaństwic.

. _zęd  ............   , —
J r g o  Ces. M o ś c i ,  a radość na widok n aszego  
ukochanego M onarchy b y ła  p o w sz ec h n a ,  unie­
sienie w idoczne. p 0 w szy s tk ich  stacyach  po­
cztow ych  i w  w ielu  innych miejscach, b y ły  o z ­
dobne bramy tryumfalne z stósownemi napisami, 
a konne o d d z ia ły  w ło ś c ia n  od p r o w a d za ły  po 
w ó z J eg o  Ces. M ości  do w szy s tk ich  stacyj.

O godzinie 1 i  ej zra n a ,  za p o w ie d z ia ły  w y  
s t r z a ły  z m oźd zierzów  u rogatek lw ow sk ich  
przybycie  J e g o  Ces. M ości do ob w od ow ego  mia­
sta Z ł o c z o w a ,  poczem uderzono w  d zw on y  w e  
w s z y s t k i c h  k o ś c i o ł a c h .

U w jazdu  do przedm ieścia lw o w sk ie g o ,  s ta ła  
gu stow n ie  ozdobiona brania honorowa z napi­
sem : lm p e ra to r i F ra n cisco  Josepha I. g ra ta  
C iv i ta s , nad którym w z n o s i ł  s ię  o r z e ł  cesarski  
z  insygniami państw a. P r z y  tej bramie s ta ła  
straż honorowa, a obok m łod z ież  s z k o ln a , któ­
ra za  zbliżeniem się  J .  Ces. M ości o d śp ie w a ła  
hirnn ludu. Po prawej stronie s ta ło  licznie zgro ­
m adzone-due ho w ień stw o  obudwu obrządków, a

ac, *  /

w y d z ia ł  miejski a prezydującym syndykiem  [i

Przegląd Polityczay.
Wiadomość o mobilizacyi wojsk pruskich podana 

przez kilka dzienników, otrzymała zaprzeczenie ze 
strony Gazety now o-prusk ie j. Natomiast Cor. B u r . 
donosi, źe wiele państw niemieckich powiększa 
swoje wojska na wezwanie Bundestagu.

Przystąpienie  Francyi do niemiecki ego związku 
pocztowego nadeszło już do Frankfurtu drogą u 
rzędową.

Choroba króla hanowerskiego przeminęła wpraw 
dzie, ale osłabienie po nićj niedozwala wróżyć d łu ­
giego życia obarczonemu wiekiem królowi. Wpływ 
jego na rządy kraju był niezmierny i ze śmiercią jego 
zajdą zapewne w dotychczasowym systemie zmiany.

— Zupełny brak wiadomości z Paryża; nawel 
pogłoski ucichły, których przy każdem przesileniu 
ministeryahiem niezbywa i ,0 Prze roźnych. Oprócz 
jen. St. A rnaud, nieuchronnego ministra| wojny, nie- 
naznaczają żadnego kandydata. szakże % tonu 
dzienników spostrzedz można, źe 1 rezydent nachyla 
się do prawej, choć nieustępuje projektu zniesienia 
prawa z d. 31 inaja. W  tym w zg lę d n e ,  jakby na 
okazanie dziwacznej polityki P rezydenta , biegała 
osobliwsza wieść. W edług  niej,  L. Napoleon ma 
Zawezwać ministrów z łona większości, zostawić 
im wolność wnoszenia powrotu do wyborow po­
wszechnych lub utrzymania prawa z d. o l  maja, 
sam zaś w poselstwie odzywając się do Izby i na­
rodu, ma potępić toż prawo i zażądać przywrócę-  za

reszta  personalu m agistratualnego, ją k o też  ce 
chy i p rze łożony  gminy izraelickiej z Torą, za j ­
mowali l e w ą  stronę. Zebrani z w ła sn e j  chęci  
urlopnicy z c a łe g o  obwodu w  liczbie p rze sz ło  
1 0 0 0 ,  utworzyli szpaler  m iędzy obydwom a bra­
mami honorowem i, i powitali z  radośnym z a p a ­
łem  s w e g o  ukochanego M onarchę. Nieustanny  
okrzyk: Niech ży je !  o d z y w a ł  s ię  z  tys iąca  ust 
zgrom adzonego ludu, i t o w a r z y s z y ł  J .  (j. M ości  
aż do znajdującego s ię  po drugiej stronie miasta  
zabudowania pocztow ego . Przed  tern zabudo­
waniem , w y n o s i ła  s ię  d ru ga ,  rów n ież  gustu  
wnie ozdobiona brama honorowa z  dalszym  c ią ­
giem napisu: G lo ria m  fo r tu n a m q u e , nad któ­
rym s p o c z y w a ła  korona Cesarska 52 ,insygniami.  
Tu o c z e k iw a ł  przybycia  J. C. M ości starosta  
ob w od ow y  ze  sz la c h tą ,  z c. k. wojskiem  i c. k 
urzędnikami. O godzinie 11 !/4 p rzy b y ł  J .  ę es  
M ość do zabudowania p o cz to w eg o ,  i u d a ł  się  
śród nieustannych okrzyków  radości,  po z lu ­
strowaniu ustaw ionego  obok zabudowania po­
cz to w e g o  w ojska , do przygotow anych na p ręd -
ce na p rzyjęc ie  n a jw y ż s z e g o  Gościa apartamen­
tów w  tern zab u dow aniu ,  gd zie  J. C. AL k a z a ł  
n ajłaskaw iej  p rzedstaw ić  Sobie c. k. korpus  

joficerów, c. k. urzędników, zgromadzoną s z la ­
chtę i d u c h o w ie ń stw o ,  do w iększej  częśc i  osób  
rozmaitych stanów r a c z y ł  zw racać  stosow ne  
zap ytan ia ,  i w  ogóle nader ła s k a w ie  rozm awiał,  
g d y  tymczasem  zgrom adzone przed zab udow a­
niem tłum y ludu, c iąg łem i okrzykami ob jaw ia ły  
nieograniczoną radość sw oja .

W  w iecznej pamięci p rzechow a miasto Z ł o ­
czów', w y rz ec zo n e  n a j ła sk aw ie j  s ło w a  Nlonar-

C. M ość  w y r a z ić  n ajła sk aw ie j  ^podziękowanie 
S w o je .

O koło  godziny 1 2 e j  v v |p o łu d n ie ,  opuśc ił  J. 
J. M ość  śród radosnych ok rzyk ów  i w iw atów  
obwodow e miasto Złoczów', a w y s tr z a ły  m oź­
d zierzow e z góry zamkow ej za p o w ie d z ia ły  od­
jazd  J. C. Mości. W  ogóle, s ta ra ła  się  ludność 
tutejszego obwodu wszelkiem i możliwemi środ­
kami objaw iać radość sw o ją :  uniesienie na w i ­
dok n a j ła s k a w s z e g o ,  widocznie, w zruszonego  
M onarchy, b y ło  n ieograniczone, i musiało k a ż ­
dego przekon ać, ż e  m iłość i przyw iązanie  do 
n a jw y ższeg o  domu Cesarskiego, w k o r z e n io n e s ą  
p ow szechn ie  i g łęb ok o  vv um ysłach  ludności,  
które w idok  n aszego  najdroższego Alonsrchy ile 
możności j e s z c z e  bardziej p o w ię k s z y ł  i umocnił. 
Przed odjazdem, r a c z y ł  J- C. M o ść  kazać w y ­
p łac ić  zgromadzonym z w łasn ej  chęci urlopni-  
kom trzydn iow y ż o łd  gratis. . . . .

Go do dalszej podróży J* G* Ałosci i św ity ,  
-..„u, ...» pu,ęF.v —  ?— -  » «.««.?—  ..  to. Je s z cz e  na w zm ian k ę ,  że  J. Ces.
nia głosowania według ducha konstytucji. ByłybylM osc r a c z y ł  og lądnąć s ła w n ą  stadninę w ł a s c i -

uego na granicy  kraju tj. na m oście na Dniestrze  
pod Z a leszczyk am i przybycia  Najjaśn. Pana i 
j e c h a ł  w  św ic ie  J e g o  C. M . aż  do Czerniowiec.

W  św ic ie  J .  C. M. z n a jd o w a ł  s ię  także J eg o  
Ex. galicyjski namiestnik A gen or lir. G o łu c h o w -  
ski i komendant czw artej  armii J . O. ks. Edmund 
S ch w arzen b erg .

Druga p o ło w a  drogi z  Z a le s z c z y k  do C zer-
anie z p o -  

Pod Staro  
bukowińska bra­

mę tryumfalną.
C a ła  przestrzeń  gośc ińca  pokryta b y ła  m iesz­

kańcami kraju, którzy z bliska i z  dalekich stron 
bez w e z w a n ia  p rzyb y li ,  okrzyki rad ośc i ,  roz­
g ło śn e  w iw a ty ,  u'idoczne uniesienie, z jakiem  
witano Najjaśn. P a n a ,  t r w a ło  bez końca i b y ło  
najjawniejszym  dowodem o niezachwianiu w ie l­
kiej p rzychylnośc i .!la u k o c h a n eg o ,  ła s k a w e g o  
M onarchy. Kule ogniste i w y s t r z a ły  z m oździe­
rzy oznajm iły  prawdę godzinę naprzód cz e k a ­
jącym z  tęsknotą mieszkańcom stolicy przybycie  
N a  j j a ś n i e j s z e g o  P a  n a .

Stolica Bukow iny zbudow ana na roz leg łej  g ó ­
rze, św ie tn ie  iluminowana, p r z e d s ta w ia ła  widok  
m alowniczy,  upiększony je sz c z e  wielkiemi ognia­
mi radości płonącem i na o d leg ły c h  o p ó ł  mili 
górach Z u c s k a  i C ecyna w  kierunku p ółnocno-  
zachodnim i południowym . Alost na Prucie u 
stóp miasta odbija ł  jakby w  zw ie rc ie d le  rzęsi  
ste ś w ia t ła  sw o je  od lal rzeki. J e g o  Cesarska  
M ość w s ia d ł  tam na koń i j e c h a ł  ze  św itą  krok 
za  krokiem pod górę  przez szpa lery  z a ło g i  o -  
św ie tlon c  p rzez 5 0 0  ludzi z pochodniami, miej­
skiej deputacyi,  przedm ieszczan z d uchow ień­
stwem , gm iny izraelickiej z t e r ą ,  ce ch ó w  z  cho 
rągw iam i, uczn iów  w sz e lk ic h  z a k ła d ó w '  n a u k o ­
w ych  z nauczycie lam i,  w ł a d z  miejskich.

U wjazdu do sam ego miasta s ta ła  brama try­
umfalna w  stylu doryckim , okryta liśc iem , ja­
śniejąca 1 5 0 0  lampami, na niej po środku u-  
m ieszczony b y ł  o r z e ł  c e sa r sk i ,  po obydw óch  
stronach proporce z barwami austryackiemi i 
m iejskiem i, a po bokach s t a ły  d w ie  pyrantidy 
z broni. D zw onien ie  w e  w szys tk ich  k ościo łach  
i strzelanie  z  m oźd z ierzy  n ieu staw a ło .

W s z y s c y  panow ie sz tab ow i i w y ż s i  oficero­
w ie ,  którzy n iew yru szy li  z wojskiem. Stany,  
w ysokie  duchow ieństw o  i w sz y s tk ie  c. k. w ł a ­
dze zg r o m a d z iły  s ię  pod r e z y d e n c ją  Cesarską.  
E n tu z ja z m , z jakim witano N ajjaśniejszego P a ­
na w z r u s z y ł  g łę b o k o  u m ysły .  W sz ę d z ie  obja­
w ia ła  s ię  n ajszczersza  radość i serd eczn ość  w y ­
w o ła n a  uszczęś liw iająeem i odwiedzinami Jego  
Cesarskiej M ości na Bukow inie ,  a N ajjaśn iejszy  
Pan r a c z y ł  n a j ła sk aw ie j  w y ra z ić  sw’oje zad o­
wolenie z przyjęcia.

Ilum inacja  miasta b y ła  ś w ie tn ą ,  od zn acza ło  
się  ośw ie tlen ie  d w u piętrow ego  ratusza ja śn ie ­
jącego  p ięcią tysiącami lamp na k sz ta łt  gore

gn iów  ofiernych w łośc ianie  w  strojach narodo­
w y c h ,  rom ańskich, ruskich, h ucu lsk ich ,  lipo-  
wańskich i w ęg ie rsk ic h ,  tańce ,  po których u -  
kończeniu tanecznicy składali M on arsze  h o łd y  
w e d łu g  zw yczajów ' narodowych, które J e g o  
Cesarska M o ść  n ajłaskaw iej  przyjąć r a c z y ł .  
Dla uświetnienia  tego dnia da ła  sz lachta w y ­
prawę szcśc iom  ubogim młodzieńcom i d z ie w ­
czętom chcącym  s ię  pobrać. Rakiety, ogniste  
kule i w y s t r z a ły  z  moździerzy' t r w a ły  prawie  
bez ustanku. T ys ią»e  ludzi z w szys tk ich  klas  
otaczały' m iło śc iw eg o  M o n arch ę ,  n iebyło  końca  
okrzjKoin radości. J e g o  Cesarska  Al ość  z jed n a ł  
sobie ujmującą przystępn ośc ia  i ła sk a w e m  w y ­
rażeniem s w e g o  zadow olen ia  serca  w szystk ich .  
Około 9  godziny u d a ł  s ię  J eg o  C esarska  M ość  
napowrót do sw ojej  re zy d en cj i .  M iasto  b y ło  
jak dzień przedtem ośw ie t lo n e ,  liczne transpa­
r e n t  p rze d s ta w ia ły  rozm aitością przyjemny w i ­
dok. W sp a n ia łą  b y ła  brama tryumfalna n ieda­
leko przed ogrodem w  gotyckim stylu w y s t a ­
wiona , 1 4  sążni w y s o k a ,  ozdobiona liściem,  
czterma transparentam i, pow iew ającą  ch orągw ią  
austryacką i ośmią mniejszemi chorągwiami barw  
k rajow ych ,  okryta 1 5 0 0  lampami. N ic  n ieza -  
k łó c i ło  entuzjazm u ludności. D ziś  rano o p ó ł  
do (j od jech a ł N. Pan ze  św itą  w  najlepszem  
zdrowiu do Badautz. J eg o  cesarska  M o ść  ra­
c z y ł  także nadać maltańskim dj’gnitarzom ko­
ronnym ordery, m ianowicie ministrowi sp raw  
w ew nętrznych  M ik o ła jow i Kantakuzeno i m in i­
strowi finansów, księciu Jerzem u S o u z a ,  k rzyż  
komandora orderu Leopolda; jeneralnemu inspe­
ktorowi m ilicji M ik o ła jo w i Maurocordato i s e ­
kretarzowi stanu Aleko S to u rd za ,  order ż e la ­
znej korony II. k lassv; adjutantów i oficerów  
św ity  obdarzyć r a c z y ł  kosztownemi p ierścienia­
mi z cyfrą imienia s w e g o ;  nakoniec r a c z y ł  p rze­
s ła ć  j .  O. panującemu księciu Alultan G rzego­
rzow i Ghika order żelaznej korony I. klassy;  
m ilicję  za ś  p o w y ż sz y c h  dygnitarzy koronnych  
hojnie ob darzy ł.  * (G . L .j

W ie d e ń  529 paźdz. D z is ie jsza  G az. ir ic d e ń -  
sk a  zaw ie ra  następujące ob w iesz cz en ie  ministe-  
ryum skarou z d. 528 b. m. ty cz ą ce  s ię  w y d a w a ­
nia tym czasow ych  biletów i ob ligów d ługu pań­
s tw a  nowe; p o ż y c z k i ,  odnośnie do o b w ie sz c z ę — 
nia ® d. 1 0  paźdz. r. b.: podaje s ię  do pow’s z e -  
chnej w iad om ośc i,  że  w y d a w a n ie  tym czasow ych  
biletów i ob ligów  d łu gu  państw a  n ależnych’ za  
wniesione k w oty  pożyczki rozpisanej w  rozpo­
rządzeniu ministeryum skarbu z d. 1 w rześn ia  
r. b., zaczy na s ię  z dniem 3 0  b. m. A b y  przy  
w yp ła tach  ra;y p rzep ad łe j  w  d. 3 1  b. m. uni­
knąć w ielkiego  n a t ło k u ,  d ozw a la  s i ę ,  aby  w y ­
p ła ty  na tę ratę przyjm owane b y ły  po dzień 'G  
listop. włącznie.

—  N a mocy porozumienia s ię  C esarza austrj'-  
ackicgo i rosyjsk iego , rozporządzonem zo s ta ło ,  
aby z ło te  i srebrne medale austryackie rozdane  
żołnierzom  rosyjsk im , za  u d z ia ł  w  w yp raw ie  
w ęgierskiej  po ich śmierci p o zo sta ły  przy p u ł -

rządku. Pomimo spóźnionej pory roku p o w ie ­
trze b y ło  łagod ne .

J e g o  Cesarska M ość  r a c z y ł  wezv. ać  do S o u -  
per dinatoire prze łożonych w ł a d z ,  i p o zo sta ł  

pomieszkaniu. J u ż  1 8  tego m iesiąca p rzy ­
byli na powitanie J e g o  Cesarskiej M ości do 
C zern iow iec dygnitarze Multan, m ianowicie Ali-

sekretarz stanu i M ikołaj  Maurokordato,  
B'neralny inspektor milicyi —  dnia 1 9  i 2 0  zaś  
"O. k s iążę  Karol S ch w a r ze n b er g ,  cyw iln y  i w o -  
jenny gubernator Siedmiogrodu; J eg o  E x c e l len -  

hrabia H a r d c g g ,  jen era ł  kawalery i z  B a ­
dautz i kilku znakomitych deputowanych z S ie d ­
miogrodu. ’ (G . L .)

C ze rn i  o w c e  2 3  paźdz." J eg o  C esarska M ość  
k a z a ł  wczoraj w  porannych godzinach w y k o -  
o y w a ć  ew olu cye  tutejszej z a ł o d z e ,  żandarmeryi 
i s traży  finansowej. N astępnie  przedstawiono N. 
I anu w szy s tk ie  w ł a d z e ,  stany k ra jow e ,  du,- 
c b o w ie ń s tw o ,  dygnitarzy m ołd aw sk ich  przyby-  
‘ .Vcli na powitanie J eg o  cesarskiej M ości i de-  
pulacj'e z Siedmiogrodu. Potem z w ie d z i ł  Jcgę  
cesarska  M ość  kilka publicznych zak ład ów  i 
o d z ie la ł  posłuchania .  N a obiad o o lej  godzinie 
w e z w a n i  byli p rze łożen i w ła d z .  O pó ł do Hej 
w iec zó r  u d a ł  się  J e g o  cesarska M ość  na miej­
ską s trze ln icę ,  gd zie  Tutejsze towarzystwo strze l­
ców  u rząd z i ło  z wyznaczeniem  znacznej nagro­
dy celne strzelanie. X  strzelnicy u d a ł  s ię  \ .
p a n  • ■ -  •

niesioną być ma do Lubiany, a przy t a m e c z n y c h  
w ła d z a c h  urządzone tylko będą sek eye  obra­
chunkowe. G a z. P re szb u rg tk a  donos i  z  B a c z -  
ki, że  B a c z  i Bodrog na nowo do W ęgier  w c io -  
loncmi będą.

—  Niektóre w ied eń sk ie  dz iennik i  utrzym ują,  
żc w  postawaniu dzicuików , n ie j ak ie  zajd ą  ul­
żenia.

—  W ed le  wiadomości z Bebreczyn a , pobyt  
tamże arcyks. Alberta, b y ł  nader świetnie przez  
miasto obchodzony'. Ostatnie w iadom ości o po­
dróży arcyksięc ia  donoszą, iz 2 4 g o  przyjmo­
wany b y ł  uroczyście w K oszycach .

—  Dziennik Bilancia  donosi,  ż e  biskup W e ­
rony zamianowany patry arciią  weneckim  w s z e l -

wreszcie za  usilną nam ow ą pa’pieża.
T  *łc . l UStryacki R eichszeiłung  Land-  

steiner, " J< ' c ma nadal w  miejsce tego dzien­
nika pismo naukowe i arty s tyczn e ,  na jakiem od 
kilku lat w  W i e (tniu z b y w a ło ,  
r i L107C' Ŝ ' h t° 9 r - donosi ,  ż e  wielu kupców  i 
la u ryk anto w w ied eń sk ich  podało prośbę do mi­
nis. tryuni skarbu, a b y  p r z y  rozpisywaniu now ej  
pożyczki, p o łożon a  b y ła  pewna zasada  s to su n -  

vva 1 utj' do brzęczącej monety, a za sa d a  ta
abY s ł u ż y ł a  rów nież jirzy innych okolicznościach

oznaczen ia  różninj' waluty od sr eb ra ,  a tym 
sposobem w ed le  mniemania podających  uniknio-

wnym

—  - .........- .......  j— . . nuby ażiotarstwa. Zdaje nam s i ę ,  j£ przyjęcie
do bliskiej sali z e w n ą t r z  opatrzonej s t o s o -  tej propozycyi rów nałoby się  redukcyi waluty  
n wielkim transparentem, w ew n ą tr z  św ie - j n a w e t  nominalnie i b y łob y  p ierw szem  n aślado-
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w nie lwem owej czynności finansowej, która J<t* si? n,ocno 8CcnS P»te‘vo*m i doktiaf, że w giestach 
przeii wicią laty tyle majatków prywatnych po- i*s° ' ,k'klamiRic-’.' v' u,re bJłu uc*“cie prawdziwe. O b o j e  P P . 
c ł l ^ o n o f i  * ** * L i n k o  wscy  oddali r o l e  s t a r a n n i e .  P. Hubert w p ierw szym  a k c i e

—  Dekretem W. Ks. Toskańskiego /n iesiona'ucharaktc'yzowaw*zy *ij naturalnie, kiik» razy zadowoinił

125 l icy tacya  g ło śn a  in plus na zakupienie m a te r i a łó w  drze-  
wianyck i że laznych  z rozbierać się m ających kram ów że ­
laznych w R ynku  g łównym  obok Sukiennic będących ozna­
czonych Numerami Cd, C7, 68/9, 70, 71, 72, 73,*74, 75, 76.

P. C he łchowski pomylił  się t u ,  bo gdyby b j ł  powiedział,  
źe on sam nie pobiera ł  tego wszystkiego, byłby b y ł  powie­
dz ia ł  p raw dę;  ale że mówi, że t e a t r  nie pobierał  tego w s z y s ­
tkiego, mija się z nia. T e a tr  albowiem p o b ie ra ł  to w s z y s -
.1 . . .  O-*. i. i* i. • _:  - ... A™.V   . i  •77, 78/9 i 8 1 /2 .- -  L ie y ta ey a  rozpocznie się od Kwot}' o s / a -  ik o ,  tylko p. Che łchow ski  nie m óg ł  tego wszystk iego  p o -  

cowaaiem objętej z ł r .  51 kr. 1 5  m. k . — Chęć licytowania bierne  * tej prostej p rzyczyny ,  że dotąd nie m ia ł  i nic-mógł 
m ający  z ło ż a  na wadium kwotę z ł r .  15 m. k — Termin r «>— do tego m cć prawa. P. C he łchow ski bowiem nie je. t p rzed -  
zebraia  k ram ów  oznaczonym jes t  na dzit ń 10 s tycznia  1852 eicbiorcą te a t r u ,  ale wedle kon trak tu  z nim zaw artego  jes t  
roku .— 0  innych wai un iach  lieyt »cy, wiadomość powziąść tylko re ż y se re m ,  dującym widowiska na w ła sn y  zysk lub 
można w biórze w yżej  wymienionem w godzinach k an ce la -  s trute . Chcąc go postaw ić tv * tanie daw ania  widewiśk od-  
ry jnych .  w . . .  powiednich, an trep ryza  m usia ła  dać rządow i:

Kraków  dnia 27 października 1851 r. j 1)  Kauoya w summie złp. 10,000 z a  fundusz instructus
W i c e p r e z e s  J • P a p ro c k i,—  Sekr .  J ln y  J .  E s tre ic h e r ,  te a t ra lny  rządow y, którego p. Che łchowski używa.

2 ) P łac ić  rządowi rocznic czynszu złp. 6000

t p g o  r(>Fp>rZH(izonia podany j e s t  upadek tej I M -  W s r o d . u  gumna miedzy s te . ta ro i ,  i wszelkie | odobień.two 
slvtuevi i n o d e . n i a  gmin O j e j  rozwiązanie. 'żc podłożony. Luboć dalecy je s te śm y  od posądzenia,  smutna

■_ y  V ;r>!.lu d»n S / ą  <1. SfO U. m., iż Poerio jednak  pom yśleć ,  że  ztościwości  se rca  ludzkiego nie po
ciężko c h o r y ;  y.aś p r z e c i w  Drowi Tomasi i a d - i w ś e i ą g n i e  ani pamięć k rz y w d y  ludzk ie j ,  ani dobrotliwość 
W o k . l t o w i  5 ' i s f t n e l l i  p o !  tyczny p r o c e s  w ytoezo- znanej powszechnie i szanowanej z miłosierdzia  pani. 
no. P i e r v v s / . V  zoslaf  aresztowanej drugi rato—! — W’ kopalniach kamienia  K rzywieekieh  Sam uela  Reissa  
wa.ł s i ę  ucieczką, a majatek jego sknnfiskowa- znowu u rw isko  gliny i kamienia zasypa ło  wyrobnika. Znano 
n v ,  j e d n a k  nikt s i ę  n i e  znitlazf, ktobv chciał go tylko JO imieniu Antoni, ale h t .b y  on b y ł ,  zkąd rodem, 
W K PlŚĆ  W a d m i n i s t r a c j ę  dobra P i s a n e l l r g n .  jlub g-lzie p rzes iad y w a ł ,  o tern nikt  nie nie wie. Mógł mice

A  \  <; s E A 'oko ło  la t  40, w zrostu  b y ł  miernego, w łosów  ciemnych, w y -
Ambassador noapolitańśki W  Londynie, w y n ę d z n ia ły ,  a odzież m ia ł  ch łopską  w y ta r tą .  Z o -

prze
p lfir ia  t  u .  u u o . . .  j  fz.  a— - V  *  ................... 7 ------------I | . j, -p

Usiłuje zbić twierdzenia p. Gladstone. Na to iro-,ciem 801 ’ . 
niczne zaw ezw anie , Lord Palmerston miał od-j^ ”  ™
p i s a ć  l i s t ,  o g ł o s z o n y  p i d z i e n n i k a c h ,  I jBana w Jeżyku rosy jsk im  przez znanego au to ra  Tadeusza
a u t e n t y c z n o ś c i  g a z e t y  f r a n e u z k t e  m e  ! % u łh ary,,u.* P o r t r e t  naszego Artysty znajduje sic na czele

„ U l i  K i l k u  u i l l  A U r t | i . u  | e
l i s t  l o r d a  P a l-  tttkowcJ

[375]

i l l l l l i a i S S a t J U i  l I C d U U I H A U S t i l  v» u u u u j u i i / *  . . . .  • I I I.  V

■zesłał lordowi Palmerston pewną ilość eRsem-!81™ . ' '  " bo* i010̂ r er iuAV  .vy}
arzy broszury p .  M ac-Farlane, której autor"? «ieb»«nie pod w a rs tw y  k a m .e n .a ,  . nieostrożność z y -

G recza  w P e te rsburgu ,  w y s z ła ^b ro s z u -  
, obejmująca biogralię sk rzy p k a  Apolinarego Kąckiego, na

Debaty  t a k o nim p i s z ą .  „
i e u i v  w  d z i e n n i k a c h  m n i e m a n y  —  , , , , . . , ,  . „
m e r s t o n a  p r z e s ł a n y  k * .  C a s t e l c i c a l a  a m b a s s a - j  -  vv A m stc .danoe  mają  wzn.csc pommk dla s ła w n eg o
d o r o w i  ' n e a p  ó 1 i t  a  ń  s  k  i e  m u  w  L o n d y n i e ,  k t ó r y  .m ala rza  Rcmbraudta,  zm ar łego  w r. 1674. B rązow a s ta tua

ma 16 stóp wysokości ,  ap r z e c h o d z i  w s z y s t k o ,  cokolwiek gwałtownego, Fs°i odlaną z o s ta ła  w Hadze i 
szlachetny lord napisał lub powiedział. Tak np. w u*y  1 8 0  cetnarów.

czytamy w nim. . . .  , , , I Przyjechali do Krakowa od ć . 29 do 30 październ ika:
„Zmuszony J t \S u T R  O S U i d l i C Z y C j  ZC l i s t y  P«U1& Charzew ski  W a c ła w  z Okoniń. Drohojowski T y tu s  z Czor-

kołaj
. . .    _. Kosturkicwicz Ludwik,  Woliński  Ignacy,  Ki

„ w i e r z o n o  n i g d y ,  a b y  lU Ó g ł  b y ć  p r a k t y k o w a n y , ny S F ra n c iszek  z O s traw y .  Be łdow ski  Antoni z Folski.  Pc 
„ w  j a k i e j - b ą d ź  s t r o n i e  E u r o p y .  W i a d o m o ś c i , ' s z y ń s k a  Emilia z Gliwic.
„ k t ó r e  z  r ó ż n y c h  s t r o n  p o w z i ą ł e m ,  p r z y w i o d ł y !  'Y & j,‘LcJ}IŁ,i : G% a% ka L nd‘v.,Łan ^  5iodcrovyki. 0 »łas*e
”  . , %  . , i , . ....... r Iwski W ła d y s ł a w  do W ro can k i .  Dzicgielowski Cyprynn  un
„runie d o  przekonania, ze  angielski publlt J tel. , Qjjny l la ras icw icz  do P rzem yśla .  Kobsin. Kasznicn do I .w o-  
„ nicexageroica-t W niczem z ł e ,  które przed- w a . "W oliński  Ignacy,  K os turk icw icz  do R adomyśla .  Kaez-

stawił".
„Aczkolwiek pod względem excentiyczności, 

lord Palmerston dow iód ł,  że  jest zdolny do w s z y ­
stkiego, co najdziwniejszego można pojąć, nie-  
p rzypim czam y w szelako, aby się ośmielił napi­
sać podobna notę do ambassadora rządu przyja­
znego W . l i n  tanii. Nie zajmowaliśmy się też nią 
bynajmniej, a jeżeli dziś o niej wspominamy, to 
dla trgo , iżąśmy ją znaleźli w  frańkfurtskich
d z i e n n i k a c h .  r/ i r  t e n  d o k u m e n t  ^ e s t  s f a ł s z o w a n y ,
dowodzi fakt, że ks. Castelcicala znajduje się 
dotąd w  Londynie i n ieżądał paszportu, czegoby  
n i e o c l i y b n i c  nieomieszkał uczynić, gdyby był  
odebrał notę, tak obrażającą monarchę i rząd, 
którego jest  reprezentantem".

Kronika miąjscowa I zagraniem.
K r a k ó w  30  października. W  poniedziałek dnia 37 p a ź ­

dziernika o dby ła  się w Krakowie uroczystość  zaprowadzenia  
na nowo zakonu Panien Kanoniczek de S a x ia  inaczej z w a ­
nych  P re ze n tk a m i;  w sku tek  czego odprawiono solenne n a ­
bożeństwo w kośc ió łku  Sgo T o m a sza  przy  ulicy Szpitalnej , 
gdzie razem  je s t  k la sz tó r  pomiecionych panien. T rzeba wie­
dzieć, że zgroniadzenio to, k tó rego  powołaniem  było k s z t a ł ­
cenie dz iew czą t  najuboższej  k la sy ,  w y g a s ł s z y ,  odnowionem 
z o s ta ło  p rzez  u tw orzen ie  now icya tu  pp. Kanoniczek de S a -  
xia mieszczącego się  tym czasow ie  w klasz torze  pp. W iz y ­
t e k . — Owóż sześć  panien zakonnie w yks ta łconyoh  do nau­
czan ia  w pomienionym klasz to rze ,  p rzen ios ło  sie te raz  na 
sw oje  w ła ś c iw e  miejsce, w celu rozpoczęcia w znios łego i 
p raw dziw ie  chrześoiańskiego zawodu — nauczania ubogich.

  D zis ie jsza  rep rezen taoya  M ulata  liczną zw ab i ła  do te a ­
t ru  publiczność; lecz lękal ibyśm y się wpaść w przesadę, gdy­
byśm y sie upierali  przy tem , że widzowie tak byli zadowol- 
nicni z wieczora, j a k b y  nim powinien być benefieyant. O sz tu­
ce nie potrzebujemy wicie mówić;  zna ją  j ą  w szyscy ,  a  choć 
ma kilka scen praw dziw ie  w z n io s ły c h  i rozwiązanie  bardzo 
w ysokie ,  to je d n a k  śmiemy wątpić , czyli  dzieło d ramatyczne 
napisane na Zachodzie i to, j a k  sic zdaje, w chwili,  kiedy 
się to c z y ła  k w e s ty a  znies ienia niewoli, m ogło  osobliwie za ­
jąć  k rakow sk ich  s łu c h a c z y .— S w oją  d rogą  sprawiedliwość  
każe przyznać ,  że robiono w szystko ,  co by ło  można, aby jej 
nadać ch a rak te r  lokalny;  świadkiem s ą  owo chotponla  k r a ­
ko w sk ie  na koniach . k tóre  w jeżd ża ły  do wioski poblizkiej 
P a ry ż a ,  w połowie XVHIgo wieku ; świadkiem ów koloryt  
tw a rz y  Jasno-buraczknw y u pana Kalicińskiego, o k tó rym  ze 
s łó w  n iew o ln ik , m u r z y n  itp. domyśliliśmy s i ę ,  że m ia ł  o-  
znacz ac  cerę Mu\a t a . świadkiem w reszc ie  kost ium jego n ie­
zby t  obcis ły ,  który c i,0(t w dzięku jego  figurze nie dodaw ał,

■ ale więcej Przypominap spodnie kroackie niżeli tea tra lne  t r y ­
koty\ Co z n a c z y ł  ów micca rzy m sk i  u boku pana Ja n o w sk ie ­
go, tego j u ś  "  *a 'lcn spoili , w y t łóm aczyć  nie mogliśmy.— 
P o w ta rz a m y  Z fttćn ) "ątpliwośó nierozwiązana zostaje. Kobiety 
b y ł y  i s tosowniej i S UBt°wniój ubrftne . ubiór pani L inkow - 
ekiej nie pozos taw ia^  nic óo iy c z en| a an ; p0(| h is torycznym , 
ani pod a r ty s ty c z n y m  względem. ^ j c dziwnego , że  nas to 
u d e r z y ł o , bo scena  naSZ® czy to brakiem kostiumów, czy 
też  skutkiem n ie u w a g i , D,c g rzcszy Pedantyczna wiernością  
historyczny.  Ja k ż e ż  zapomnieć owego bohatćra % D y m itra  i 
M a ry i , o k tó rym  nie wiemy, czy  ^  Panccrnym CZy h u za r ­
skim tow arzysz em , ale to pewna, ze  w szyszaku rzymskim 
nie chodził , albo ow ych  Jego s z e re g O " c vv co w krakuskach 
na  głowie paradowali  po scenie .— do zisie szego przed­
stawienia ,  pan Ka!iciń9ki w trzecim  akcie podczas rozmowy 
e ojcem g r a ł  dobrze, bo zapom nia ł  iż b y ł  w t e a t r z e ,  p ize-

wiński  Ludwik do Bochni. Dietl porucznik. Reiss,  Sobolewski 
do T arnow a .  Radzikowski do Polski. Różański ,  P isa rzcw sk i  do 
Galieyi. S k rz y ń sk i  do Rzeszowa. Lichtenstein  Hieronim k s ią ­
żę do Wiedniu. Radliński R obert  do Berna. Grali’ Karol do 
Berlina. O lszańska  T eresa ,  S łu p s k a  J o a n n a ,  Dzicgielowska 
Paulina do W a r s z a w y .  W in k le r  Otto Teod. d> W ro c ła w ia .

(IV m lesB am s)
W edle nadesłanego mi wczoraj wieczór z A 1- 

tony doniesienia, p. Urorsen w Senftenberg od­
krył’ w  d .  52^2 p a ź d z i e r n i k a  r .  b .  w  k o n s t e l l a c y i
' P sy  gończe41 (Canes vfenaUci) kometę mające­
go jądro b łyszczące  i dwa ogony, z których j e ­
den przeszło  stopień d łu g ' ,  drugi mniejszy ku 
słońcu zwrócony. Kuch tego komety jest bar­
dzo znaczny tak we wznoszeniu się prostem, 
jak i w  zboczeniu; w  pierwszem wynosi 4 -1 "  •LL 
w drugiem +  1° 1 6 ’ nadzień . C h m u r y  atoli nie 
dozwoliły  nam go ani wczoraj wieczór, ani dziś 
rano obserwować. —  Kraków7 d. 31 paźdz. 1 8 5 1 .

Dr. IVeisse.

O b w i e s z c z e n i e .
P IS A R Z  C E S A R -K R Ó L .  SADU POKOJU 

Oltręgu U lg o  MogilUsiego.
Podaje do publior-noj wiadomości. iż 9 tósownic do wyroku 

c. k. S$du Pokoju Okręgu Ulgo IMogiLkicgo z dnia 6  paź­
dziernika 1851 roku z a p a d re g u — odbywać t»ie będzie ua a u -  
d y e n e j i  prblioznćj o. h. isą jo Pokoju Okręgu III  Mogilskiego 
w Krakowie p rzy  ulicy £ 0  Ja n a  w domu pod L. 473 po- 
sicilzcnia sw e oilbywująccgo pnblicana l i c y t a c j a  realności 
w łośc iańsk ie j  e g ram em  p ik jw iązanym  we w s i  B icnow ice-  
m ałe  w Okręgu m iasta  Krakowa p o ło ż o n e j— u i e g d j ś  do 
Józ e fa  S ie rsz ,  » na te raz  i o jego sukcesorów należący w di o- 
dze p e r t r a k t a c j i  spadkow ej ,  a ta puj  w arunkam i wyrokiem 
z wyż pow ołanym  zatwicri  zonemi — któro każdego czasu 

biórze P isarza  tegoż ^ą d u  przejrzano być m o g ą — a to 
na Jednym terminie dma 34 listopada 1 S31 r. o godzinie 10 
żrana  — do którćjto  l icy tac j i  obce osoby przypuszczone sa.

Kraków dnia 2« paź Izicrmka 1S5I r „ k u .
d . Z u b ersk i  P isarz .

Obwieszczenie. C379J

W  dniu siódmym listopada 1851 r. 0 godzinie 9 z.-»na na 
miejscu Włościwcm przed hukienm cam i w | (ynku g łów nym  
miasta  K rakow a sprzedane bedą przez publiczną l i c y t a c j ą  
w drodze e g z e k u c j i  sądowej zajęte srebro s to łow e i wino 
stare .  . , ,

O ozem choć licy towania  m ających zawiadamiam.
Kraków dom 27 października  1851 roku.

Ignacy  P iekarski  c. k. Kom. Sad.

Obwieszczenie. i;!8|0
W  dniu siódmym listopada 1851 r. o go Izinio 1 0  s r a n a  na 

placu w ła ś c iw y m  przed Sukiennicami w Rynku główny 
mias ta  K rakow a sprzedane będą przez publiczną licy tacyą  
w drodze egzekucy i sądowej zajęte  ruchomości, jako  to: s r e ­
bro rozmaite ,  sz k ło ,  porcelana, wyroby mosiężne, landszafty ,  
g a rderoba ,  bielizna itp.

O c em chęć licy towania  m ających zawiadamiam.
K raków  dnia 27 październ ika  1851 r.

Ignacy  P iekarski  c. k. Kom. Sad.
____

■ -

S s f i g e r a t y©7

poil W ie l iczk a  przy 
gościńcu z gruntami 
pod sześćnascic  k o r -  
c y m w ysiewu i t rzy  

korce łs}ki, j e s t  z wolnej reki  do sp rzeda n ia .— Bliższa w ia ­
domość w Krakowie w  księgarn i  pana Baum gard tena ,  w  W ie ­
liczce u Dra Buczkowskiego. [381 — 1-6J

Ears papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u ria  telegraflenne a dnia 30  p a id z ieru -  Meto 

liki 5 -proo.  9 2 ' / s . — t ta U l ik i  4 1/ , -p ro c e n t .  8 2 7/g. — Metaliki 
4 -prnc .  7 2 3/ , . — 3 proc.  z 1839r .  2 9 7 ' / , .— 2 ' / , -p ro c .  5 5 ' / , . -  
l -p ro c .  1 9 ‘/a-— Metaliki z oiągn. z 1839 r. za  250, 3 0 0 % . — 
Augsburg  12 3 ' / , .— Londyn 13 19 kr . — P a ry ż  14ł>V( . -  
Akcye Bankowe 1218. A koye kolei żel. p ó łn .F e rd in .  1412 '/ , .  
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 31 puździer.  Banknoty 87 '/2. — P ru ­

ski kuran t  1 0 3 % .— Im p e ry a ły  ros.  34 gr . 23. Ruble s r e ­
brne 1 0 0 — Dukaty  30 złp. gr . 5 — L is ty  z as taw n e  Król. 
Pols, zkupon. 1 0 1 '/g.— L is ty  zas taw ,  galic .  żąda ją  84% , 
daja  8 3 % . — Cwane, s ta re  i 0 7  nowe 107 %.

K u r s  l w o w s k i  z d. 22 pażdzier. D ukat liolcn. 5 z ł r ,  33 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  39 kr . .  — P ó ł im p e ry a ł  rnsyjsk  
9  z ł r .  41 k r . — Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  53 k r .  — T ala r  
pruski  1 z ł r .  45 kr . — Polski k u ran t  i pięcinzłot. 1 z ł r . 
24 k r .— Galic. l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  81 z ł r .  G kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 29go październ. — Metaliki 9 2 % .— 
Nowa pożyczka  82. — Akcye Banku wiedens. 1215. — 
Akove Kolei Żelazn. 1 4 7 ' / , .— Agio od z ło ta  2 9 % ,  od s r e ­
bra 23.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 29 pażdzier .  Banknoty aus tryack ie  
0 2 % . — Pols. bank. bilety 9 4 % . — L is ty  zas t .  Krćl. Pais 
nowe i dawne 95 .— Akoye kolei Żelazn. Krak.  -  górno-  
sz ląs .  78% j.

m m m   ____________
sa T O PmcmtT
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O B W IE SZ C Z E N IE .
Nr. 20597. KADA MIASTA KRAKOWA. [377 — ^ 3 3  

W y d z ia ł  A d m in is tra c y i i  S ka rb u .
W  zas tósow aniu  się ó" §  4 Ustawy Sejmowej z dnia 19 

g rudnia  1821 r. Nr. 4,801 w Dzienniku P ra w  z r. I 8 2 a  0_ 
g łoszonej ,  podaje do w iadom ośc i ,  iż g run ta  zpod realności 
Nr 214 i 215 w gm. I I .  tudzież część dziedzińca w p o j fn i  
ulicy F r a n c i s z k a ń s k i e j  leżącego, k s ię ż y  F ranc iszkanów  w ła -  

w v n o s za re  razem  172 1 .9” sążni kwadra towych
rlu rozsze rzen ia  ulicy F ranc iszkańsk ie j  -  zajęte z09t 

na użytek publiczny,  a  to na zasadzie  u c h w a ły  Rady micJ_ 
skićj z dnia 1 5 g 0 w rześn ia  r . b. Ner 13.524 zatwierdz„nćj 
przez W y s o k ,  c. k. K o m is ją  Gubern.aluą R e skryp tu  * dnia 
IG październ ika r. b. Ner  14.359.

K raków  dnia 23 październ ika 1 8 a l  r.
W iceprezes  J .  P a p ro c k i .—  Z .  S ek r .  J ln y  J .  E stre ich er.

nne 
w ce

O B W IE S Z C Z E N IE .
Nr 17448. RADA MIASTA K R A KOW A. [3 7 8 —1_3] 

W y d z ia ł  A d m in is tra c y i  • S k a rb u .
Podaje do wiadomości, iż w dniu 24  listopada r.  b „ K0„ 

ń/ainic 10 ranuej odbędzie się w biórze R ady  miejskiej W y ­
działu Administracyi i S karbu  przy  ulicy Kanonnej pod L.

Do Szanow nej R edakcy i dz iennika „C zas“ .
Umieszczona w „ C zas ie11 odezwa p. Che łchowskiego,  zmu­

sza  an trep ryz ę  tea iru  k rakow sk iego  do niniejszej reklamacyi,  
o której  ogłoszenie  uprasza .

P Che łchow ski  k o rz y s ta ją c  z uczynionej w dzienniku 
„ C z a s u w zm ianki,  występuje  w swojej obronie, i ua zarzu t  
dotyczący sic a r ty s tów  i ubogiego rep e r tu a ru ,  odpowiada w yli­
czaniem w łasnyc l i  jakoby z a s łu g  i poświęceń. A n trep ryz a  nie 
niauic przeciw temu, ale ma bardzo dużo do wniesienia przeciw 
tej części odezwy p. C he łc h o w sk ieg o ,  k tó ra  s tosunków jego 
z an t rep ry z a  dotyczy.

P. Che łchow ski  ubolewa mocno, żc czy te ln ika  nic może 
poprowadzić za  kulisy, j a k  mówi, finansowe „ sw egou tea tru ,  
boby każdego, j a k  twierdzi,  p rzekonał ,  żc od lat dwóch jako  
miłośnik i pośw ięcający  się zupełnie dla tutejszej Publicz­
ności, mimo c iąg łego  niedoboru w dochodach tea tra lnych,  
u trzymuje w Krakowie  i płaci a r ty s tó w  „ s  w ła s n e j  k ie -  
t f se m *4 ( s i c ! ) .  — Pozwolimy sobie w yręczyć  p. C h e łc h o w ­
s k ie g o ,  i tam gdzie on czytelników poprowadzić czy nie 
m ógł czv nie chcia ł ,  to jes t  za  owe finansowe kulisy, my ich 
poprowadzić ośmielimy sie. Otóż c y f ry :

G aża a r ty s tó w  w ynosząca  miesięcznie w roku 1846 złp. 9637, 
dziś wynosi miesięcznic złp . 1 1 2 0 . P rzez  kurs  więc letni od 
maja do l i s t o p a d a  “w y p ła c i ł  z tego ty tu łu  a r ty s to m  p. C h e ł -
chowski w o g ó l e ........................ .....  KłP- (i' l d 0

Koszta 44 r e p re z e n ta c j i  danych w ciągu tego 
k u r s u ,  rachu jąc  nie j a k  d a a n ie j  w y nos iły  po 
złp. 230, ale po złp. 140 na sp e k tak l ,  przez za ­
prowadzenie menażu w o rk ie s t rze ,  oświeceniu i 
pcrsonalu zakulisowym, wy noszą przez ca y  urs 
l e t n i .................................................................................. złp .  6,160

W y d a te k  przeto na u trzym anie  ten tru  w osta -  
tnich  sześciu m ie s ią c a c h , w których  ten tea tr  
przez zupełne jego  zaniedbanie najmniej  c z y n i ł
dochodu, w y n o s i ł  w o g ó l e ...............................................z łp .  12,280

Przejdźm y do dochodów:
Dochód z 44 re p re z e n ta c y j , wedle prowadzonej kontroli

takowego, w y n o s i ł .......................................................... *^P* E7,946
Subw encya  na kurs  letni p rzez an trcp ryz c  p ł a ­

cona ...................................   z łp . 5,000

3 )  Podejmować w łas n y m  kosztem komornicze r c p u a c y c  
budynku teatralnego.

4 )  Oddać p. Chc łch .  garderobę,  bibliotekę, 38 dekoracyj  i 
mnóstwo innych przyborów scenicznych do uży tku ,  bez ż a ­
dnego ich wartości  (70 .000 z łp . )  ubezpieczenia.

5 )  Opłacać a sek u ra cy ą  ogniowa, celem zabezpieczenia iu -  
w en ta rza  a n t re p ry z y  na  przypadek pożai u.

Skoro  wiec p. C he łchowski p rzychodził  do tea tru  wolny 
od ponoszenia wydatków  (oprócz g aży  a r ty s tó w )  z d a w a ­
niem widowisk po łączonych ,  skoro te w szystk ie  wydatki  
an trep ryz a  p łac  ć obowiązaną b y ła  i  p ła c i , rzecz j a s n a ,  że 
na opędzenie tych wydatków  w y n a la z ła  i zapew niła  sebie 
osobny fundusz dobrowolnym kontraktem z p. Che łchow skim .

T ym  kontraktem  oddanym z o s ta ł  p. Oh. t e a t r  z garderób j, 
biblioteką i w szystk ie  mi scenicznymi przyborami nietylko 
bezpłatnie, ale nadto z suhwcncyi przez rząd płatnej  odstą ­
piona mu zo s ta ła  summa rocznie 1 0 ,0 0 0  z łp .,  tudzież szósty’ 
bilet*z w szystk ich  widowisk daw anych w K rakow ie ,  dochód 
z w ynajęc ia  sali i pomieszkanie.  — Na opłatę  zaś  czynszu 
rocznego0 z teatru  w kwocie 6000 złp.. na op ła tę  a s ek u ra c j  i, 
re p a ra c y i ,  na procent od złożonej rządowi k a u c y i .  na pro­
cent od kap i ta łu  w inw entarz  tea tra lny  włożonego i na umo­
rzenie choć w części tego kap i ta łu ,  k tó ry  z ustaniem an tre ­
p ryzy  zupełnie zniknie, pozos ta ła  przy  en trepryz ie  połow a 
subwcncyi i dochód z r edut, k tó iy  przez pa rę  lat prawic  by ł  
żadnym, tudzież ubogi dochód z bufetu. Jcżuli sic p. C h e ł -  
chowskiemu zdaje, żc fundusze an trcpryz ic  na opędzenie tych  
wszystk ich  wydatków  zostawione są  p rzesa dzone ,  niech 
z łoży  kauoyą rządow i,  niech p łaci  roczuie temuż 6000 złp . ,  
niech zapłaci  ga rde robę ,  biblii tekę ,  dckoracye itd.,  k tó rych  
używ a — a odstąpione mu będą z najw iększą  chęcią fun ­
dusze .  k tó r e ,  zdaniem je g o ,  m ają  dopiero dy rek to ra  tea tru  
s taw iać  w możności u trzym ania  jakiego takiego tea tru  wr K r a ­
kowie. Lecz p. C he łchowski chce, iżby on pobierał  w s z y s ­
tkie dochody, an trep ryz a  zaś .  iżby’ z w łusne j  kieszeni o p ł a ­
c a ła  za niego w szystk ie  w yda tk i  teatru .

Myślimy, żc jeżeli  od tego ma dopiero zależeć utrzym anie  
jakiego takiego tea tru  w K rak o w ie ,  to t ea t ru  takiego nigdy 
w Krakowie nic będzie.

Przechodzimy do ostatn iego z a r z u tu ,  uczynionego a n t rc ­
pryzic.  P. C he łchow ski powiada wr konkluzy i.  żc nic będąc 
„ ł r  s ta n ie  u tr z y m a n ia  te a tru  w  K ra ko w ie  pod  w p ły w e m  
„ d z is ie js z e j  a n t r e p r y z y . i n ie  chcąc brać  d ł u ż e j  u d z ia łu  
„w  m o ra ln e m  dla P u b lic zn o śc i za w o d z ie , u d a ć  sie  m u s ia ł  
„do w y to c ze n ia  j e j  p rocesu  o r o z w ią z a n ie  k o n tr a k tu , 

^„ w ielo s tro n n ie  p r z e z  n ią  ja k o b y  n a ru s zo n e g o .u
Tak  je s t  w istocie ,  p. C he łchowski w y d a ł  pozwy o ro z ­

wiązanie k o n t r a k tu ,  ale nie d la tego,  żeby mu go n u d o t r z y -  
mano, ale dlatego zdaje s ie ,  żc go p. Che łchowski nietylko 
dotąd n ie d o t r z y m y w a ł . Me i na ten :ok ostatni dotrzym ać 
nie może,  i w ytoczona pienią spodziewa się samego siebie 
zasłonić  przed odpowiedzialnością.  P. ChclVhowski bowiem 
obow iaza ł  sie kontraktem zjechać do K rakow a w d. 1 maja 
1849 r. i widowiska w’ dniu tym rozpocząć;  nie z je c h a ł  
atoli i widowisk nierozpoczął  aż w miesiącu lipcu. P. C h c ł -  
o h o w s k i  o b o w i f l j z a ł  s i c  d o t r z y m y w a ć  k o n t r a k t u  7. r z ą d e m  o 
p r z e d s i ę b i o r s t w o  t e a t r u  z a w a r t e g o ,  t a k .  i ż b y  subw encya ZO 
skarbu odmówiona być nic m o g ła ,  a zatem obow iazał  
u trzym yw ać  operę ,  dla której subw encya j e s t  wyznaczoną.  
Tymczasem  nic u trzymuje ani doje oper  i sp ra w ia ,  żc sub­
w encya ta w drodze dopiero ł a s k i  co miesiąc przez rząd  
udzielaną bywa. P. C he łchowski obow iaza ł  sic dalćj daw ać  
widow iska najmniej dw a  ra z y  w tygodniu, pi z z c a ły  jednak 
lipiec i sierpień r. b. daw ał1 widowiska la z  ty Iko na tydzień 
i ś c ią g n ą ł  ua antrcpryrze s trofowanie z ' ! ro n v  w ładzy  i z a ­
grożenie odmówienia nadal subwcncyi. P. C hełchow ski obo­
w iązany j e s t  dawać corocznie trzy sp e k ta k l i  na dochód 
ubogich, przez c a ły  atoli c iąg pobytu sw ego w Krakowie 
nie d a ł  na ten dochód żadnego. Nakonioc pomijając inne 
niewypełnienia  w arunków  k o n trak tu ,  p. C h e łc h o w sk i ,  choć 
mu nie wolno zw iększać  cen w nijscia i tw orzyć  miejsc no­
wych, tymczasem i tego sobie pozwolił.  — To wszystko  atoli 
w ję z y k u  p raw n y m , jakiego p . C hełchow ski od niejakiego 
czasu u ż y w a ,  na z y w a  się wedle niego „ d o trzy m y w a n ie m  
k o n tr a k tu w, ale że an t rep ry z a  rachu jąc  na lojalne z jego 
s t rony  tłumaczenie wzajemnych obowiązań. zamieściła  w kon­
trakcie  z nim z a w a r ty m ,  żc mu połow ę subwcncyi każdego 
Igo miesiąca p łacić  będzie,  a  nieodbierając je j  z kasy  na 
tym terminie z powodu, żc p. C he łchow ski  kontraktu  nie 
dotrzym uje ,  nie płaci jćj oż w te d y ,  kiedy jej się ta k o w ą  
z rządu uzyskać  na drodze ł a sk i  uda i kiedy z kasy  a s y ­
gnow aną  zos tan ie ,  w tein p. Che łchow ski  upatruje  „n ie  d o -  
t r z y  m yw a n ie  k o n tr  a k tu u z jej s t r o n y ;  na tej zasadzie  pienia 
i uzyskuje  w y ro k i ,  i na w yrokach  takich  oparty ,  pozywa o 
rozwiązanie kon trak tu  wtedy, kiedy ten kon trak t  ju ż  w łaś n ie  
cxpiruje — i żąda zasądzen ia  sobie jeszcze  w ynagrodzen ia  
jak ichś  s t r a t  i korzyści.  Oto istotny stan rzeczy.

Kraków 28 października 1851.
(3 7 6 )  P rze d s ię b io rs tw o  te a tru  k ra ko w sk ieg o .

Dochód przeto w osta tn ich sześciu miesiącach
w y nos ił  w o g ó l e ...........................................................

Odtrąciw'sźy od tego wydatki ,  obrachowane w y -
złp. 22.946

żej, w s u m m i e ................................................ złp. 12,280
pokaże s ię ,  źe pan Che łchow ski  summę c zy s tą  złp . 1 0 ,6 6 6  
nic w y d a ł ,  ale źe ta do jego  w ła sn e j  w p ły n ę ła  kieszeni.

T y le  co do u trzy m y w an ia  tea tru  wr Krakowie  przez pana 
Che łchowskiego.

I \  C he łchow ski  u trzym uje  w swej odezwie dalej, źe tea r 
wr Krakow ie  w takim j a k  j e s t  komplecie u t r z y m y w a ł  
przez dw a l a t a ,  „ n iepo b iera ją c  c a łk o w ite j  su b w en cy i 
„ tro w i p r z y z n a n e j , an i o w ych  u b o czn ych  z y s k o w n y c  ^
„chodów , to je s t:  z  re d u t, k o n c e r tó w , w id o w isk ,]b u fc  
k tóreto p rzyw ile je  m ają wedle jego tw ierdzen ia  »ra k o w ie  
dopiero  d y re k to ra  w  s ta n ie  u t r z y m y w a n i a

ja k ie g o  takiego  te a tru  <$fc.u

[339] H A N D E L ( 3 )

w głównym Rynku pod L. 337
o t r z j m a ł  unaczny t ransport  na jnow szych  tow arów  jes iennych 

i zimowych jakoto : .

Hukną, Korty, Eiastique, kasto- 
ry«y, Tyfle, Baje, Fianele. Kałta 
niki, Kamizelki. C hustki. Szali­

ki jedwabne i wełniane
1 tym podobne to w ary ,  które  po naju in iarkow ansaych  cenach

sp rzedaw ane  będą.

SPOSTBZEŻENŁA^m e t e o r o l o g ic z n e .
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